
N A U K O W C Y  P O L S C Y  
leszcze silnie! powiążą swe prace

z potrzebam i k r a ju
Zgromadzenie ogólne PAN 

zakończyło obrady

prolelarUi&ze wszustkicb krajów 
łączcie się l

WARSZAWA PAP. 5 bm. zakończyła się w W ar­
szawie 2-dniowa doroczna sesja zgromadzenia ogólnego 
Polskiej Akademii Nauk. W toku obrad omówiono spra­
wozdanie z działalności PAN w 1953 roku oraz szeroko 
przedyskutowano plan pracy Akademii na 19o4 rok. Plan 
ten przedstawił zgromadzeniu prezes Polskiej Akademii 
Nauk prof. Jan Dembowski, podkreślając, że 1954 rok 
przyniesie dalszy rozwój sieci placówek PAN oraz znacz 
ne nasilenie prac naukowo - badawczych, przy jeszcze
ściślejszym powiązaniu ich j

kraju.
Liczba placówek nauko­

wych PAN wzrosnąć ma w 
ciągu bież. roku do 67 w po­
równaniu z 35, które istnia­
ły w końcu 1953 roku. Kie­
rując się wskazaniami II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, aka­
demia na czoło prac nauko­
wo - badawczych wysuwa w 
bież. roku problemy związa­
ne z potrzebami naszego rol­
nictwa.

Pod kierunkiem komitetu 
nauk medycznych PAN zwie 
kszy się w br. zakres prac 
naukowo - badawczych^ z 
dziedziny medycyny. Już w 
pierwszym półroczu br. ut­
worzone zostały trzy samo­
dzielne medyczne placówki 
naukowo - badawcze, a ńo 
końca br. planuje się powo-

aktualnymi potrzebami

łanie do życia jeszcze 5 po­
mocniczych pracowni.

Planuje się też znaczne 
zwiększenie prac naukowo - 
badawczych, także w innych 
dziedzinach wiedzy, a m. in. 
w zakresie nauk technicz­
nych M. in. rozwiązywane 
będą’ problemy budownictwa 
mieszkaniowego i kultural­
nego. Plan przewiduje te? 
szerokie kompleksowe prace 
naukowe dla potrzeb gospo­
darki wodnej.

Polska Akademia Nauk 
uwzględnia również proble­
matykę naukową wynikającą 
z rocznic ważnych wydarzeń 
historycznych, jak np. X- 
lecie Polski Ludowej, 500 - 
lecie powrotu Pomorza do 
Polski, 100 - lecie śmierci 
Adama Mickiewicza.
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Walka o śledzie trwa
(Od naszego wysłannika)

Za pośrednictwem wracającego do kraju trawlera i 
Wulkanie" nasz specjalny wysłannik red. R. Dobrzyń- ) 

ski przysłał z pokładu s/s „Fryderyk Chopin" swoje ś 
pierwsze zdjęcia, ilustrujące pracę pływającego por- ł 
tu rybaków dalekomorskich na łowiskach śledziowych ^
Morza Północnego. . . .  . , . }Do 5 bm. załoga statku-bazy odebrała z jednostek s 
łowczych już ponad 6500 beczek ryb. Statki naszej ) 
flotylli dalekomorskiej — zaopatrzone w paliwo, wodę 
słodką, puste beczki, sól i prowiant — kontynuują da­
lej połowy, zaoszczędzając na drodze z ładunkiem do 
kraju i z powrotem na łowiska setki dni połowowych.

W dyskusji, która toczyła 
się w czasie obrad m. in. pod 
kreślanto, że wszechstronny 
rozwój nauki w Polsce i po- 
wiązanie jej z życiem stało 
się możliwe tylko dzięki wła 
dzy ludowej, która troskliwą 
opieką otoczyła tę gałąź ży­
cia.

Na zakończenie obrad zgro 
madzenie dokonało wyboru 
nowych członków Polskiej 
Akademii Nauk.

Na członków rzeczywistych 
wybrani zostali profesoro­
wie: Aleksander N. Niesmie- 
janow — prezes Akademii 
Nauk ZSRR; Kuo Mo-żo — 
prezes Chińskiej Akademii 
Nauk; Zdenek Nejedly — 
prezes Czechosłow. Akademii 
Nauk; O. W. Pałładin — 
prezes Akademii Nauk 
USRR; Irena Joliot - Curie 
— Francja; Fryderyk Joliot- 
Curie — Francja; John Ber- 
nal — Anglia; Johannes 
Strome — NRD.

Na członków koresponden­
tów wybrani zostali profe­
sorowie; Zenon Klemensie­
wicz; Zdzisław Stieber; Mie­
czysław Czaja; Józef Kocb- 
man; Arkadiusz Musiero­
wicz; Emil Chroboczek; Lud­
wik Fleck; Franciszek Groer; 
Andrzej Biernacki; Tadeusz 
Baranowski; Jerzy Grochow 
ski; Henryk Brokman; Adam 
Gruca; Stanisław Bretsznaj- 
der; Włodzimierz Bobrow- 
nicki; Henryk Teisseyre; 
Stanisław Doktorowicz-Hreb 
nicki; Wacław Olszak; Jul­
ian Bonder; Tadeusz Hobler; 
Ignacy Małecki; Adolf Polak.
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III Kongres Zw. Zawodowych 
wkładem w ogólnonarodową ofensywę 

dobrobytu, socjalizmu, pokoju

W II dniu obrad:
© Sprawozdanie Komisji 

Rewizyjnej • Dyskusja nad 
referatem

towarzysza W. Kłosiewicza

Klasyfikacja
indywidualna 
i drużynowa 
po IV etapie

Z kroniki
dyplomatycznej

WARSZAWA PAP. — DNIA 6 BM., W DRUGIM 
DNIU III KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
PRZEWODNICTWO PRZEDPOŁUDNIOWYCH OBRAD 
OBEJMUJE SEKRETARZ CRZZ ZOFIA WASILKÓW- 
SKA, KTÓRA UDZIELA GŁOSU SEKRETARZOWI 
GENERALNEMU ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH LOUIS SAILLANT.

WARSZAWA PAP. W dniu 
0 bm. nawomianowany am­
basador nadzwyczajny i peł­
nomocny Wielkiej Brytanii 
w Polsce Sir ANDREW NA- 
riE R  NOBLE złożył wizytę 
wstępną ministrowi spraw za 
granicznych STANISŁAWO­
WI SKRZESZEWSKIEMU.

W dniu 6 bm. nowomiano- 
wany ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Repub­
liki Indii w Polsce p. K. F. 
SIVASANKARA MENON 
złożył wizytę wstępną mini­
strowi spraw zagranicznych 
STANISŁAWOWI SKRZE­
SZEWSKIEMU.

Gdy mówca ukazuje się na 
trybunie, z sali pada z mocą 
podchwycony przez wszyst­
kich zebranych okrzyk:

„NIECH ŻYJE ŚWIATO­
WA FEDERACJA ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH“.

Przemówienie Louis Sail­
lant jest wielokrotnie prze­
rywane długotrwałymi oklas 
kami. Zebrani gorąco mani­
festują na cześć jedności 
mas pracujących świata, 
zwierających swe szeregi 
pod sztandarami ŚFZZ w 
walce o pokój, o *ep«ye ju­
tro, o postęp.

Następnie Kongres przystę 
puje do drugiego punktu po­
rządku obrad. Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej Central­
nej Rady Związków Zawodo 
wych składa przewodniczący

Oto odbija od burty „Chopina" Żegnany p rz fiM - 
łogę statku-bazy supertrawler „Rega". Ostrożne ma 
newry — i za chwilę popłynie on na pobliskie, wyaaj 
ne łowisko, gdzie nasze trawlery łowią obecnie reKor- 
dową ilość śledzi i makreli — dziennie do 20 ton.

Dowództwo ON Z
narusz,a warunki rozejmu

w  K orei
KAESONG PAP. W dniu 30 kwietnia br. przedstawi­

ciele Polski i Czechosłowacji, członkowie komisji nad­
zorczej państw neutralnych złożyli wojskowej komisji 
rozejmowej raport, w którym stwierdzają, że od chwili 
zawarcia rozejmu w Korei dowództwo ONZ stale naru­
sza postanowienia tego rozejmu, sprowadzając do Korci 
południowej znacznie większe ilości sprzętu wojskowe­
go, broni i amunicji, niż na to zezwalają warunki ro­
zejmu.

komisji — Alfred Anger- 
sztajn.

Sprawozdanie komisji re­
wizyjnej stwierdza m. in., że 
od II Kongresu liczba człon­
ków związków zawodowych 
wzrosła z 3,5 miliona do 4,5 
miliona. Wzrósł również bu­
dżet związków zawodowych

Sprawozdanie komisji re­
wizyjnej podkreśla, że w ro­
ku ub. w porównaniu z 1951 
rokiem poważnie wzrosły na 
kłady na działalność związ­
kową mającą na celu zaspo­
kojenie potrzeb socjalnych i 
kulturalnych mas członkow­
skich, przy jednoczesnym 
znacznym zmniejszeniu kosz­
tów utrzymania instancji 
związkowych.

Jak wynika ze sprawozda­
nia komisji rewizyjnej — w 
roku ub. z ogólnej sumy bu­
dżetu związków zawodowych 
wydatkowano m. in, 20,7 
proc. na działalność kultural 
no - oświatową, 28,3 proc. 
na działalność sportową oraz 
3,8 proc. na propagandę 
współzawodnictwa pracy i 
racjonalizatorstwa. Obok wy 
datków na bieżącą działal­
ność związkową znaczne fun 
dusze, sięgające ponad 130 
min zł wyasygnowała CRZZ 
w okresie swej kadencji na

Dnia 5 maja 1954 r. rozpoczął w Warszawie obrady III Kongres 
Zwicfzków Zawodowych.

Na zdjęciu: Przemawia I sekretarz Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Bolesław Bierut.

CA I — jot. Kondracki

remonty kapitalne oraz bu­
dowę nowych obiektów kul­
turalnych, sportowych i in­
nych. Stale wzrasta procen­
towy udział rad zakładowych 
i miejscowych w ogólnym 
budżecie związków zawodo­
wych. W roku 1951 rady za­
kładowe i miejscowe otrzy­
mały na swą działalność 20 
proc. ogólnej sumy budżetu, 
a na rok bieżący otrzymują 
średnio 42 proc.

Przewodnicząca obrad 
otwiera z kolei łączną dys­
kusję nad referatem prze­
wodniczącego CRZZ WIKTO 
RA KŁOSIEWICZA oraz 
nad sprawozdaniem komisji 
rewizyjnej.

Raport obejmujący okres 
od 27 lipca 1953 r. do 15 
kwietnia 1954 r. podkreśla 
m. in., że dowództwo ONZ w 
ciągu 8 miesięcy od sierpnia

Korzystając z dobrej pogody cumuje f  
pływającej bazy luger „Korab 1" (Swi 103). N a p  - 
kładzie załoga przygotowała dziesiątki beczek z sol™V~ 
mi śledziami. Kadłub statku łowczego lekko się koły 
?ze na Z w ic lk ie j fali. Z „Chopinem" łączą sta­
lowe cumy, a elastyczne odbijacze między burtami obu
jednostek — chronią statki przed aiuarig.

oo skończonym manewrze dobicia, 
a s w  p r z e ła d u n e k .  Pierwsze beczki ze zdo~ S 

'Korabia V  znajdują się już nad pokła- '
ifrliCLS

rozpaczy 
byczą załogi

) de>nBitum1 o lepsze zaopatrzenie mas pracujących w 
iledS eZ poczęla  się na Morzu Północnym «  kulietniu 

J i będsie trtpać do końca roku.

Spotkanie 
Duiiesa 

z Eisenhowerem
NOWY JORK PAP. Dnia 

5 bm. Dulles przybył do Wa 
szyngtonu. Odmówił on udzie 
lenia na lotnisku jakicłikol- 
wiek komentarzy na temat 
swojiej ostatniej działalnoś­
ci i oświadczył, że złoży Ei­
senhowerowi „obszerny ra­
port“ o konf-eancji genew- 
kiej i innych zagadnie­
niach.

Po przybyciu do Waszyng­
tonu Dulles udał się do Ei­
senhowera. W spotkaniu 
wzięli udział również Mac 
A rthur oraz R. Cutler, do­
radca prezydenta do spraw 
Krajowej Rady Bezpieczeń­
stwa. O przebiegu tego spot­
kania nie ogłoszono żadnego 
komunikatu.

Tego samego dnia Eisenho­
wer oświadczył na konferen­
cji prasowej, że kontynuo­
wane będą wysiłki w spra­
wie zmontowania bloku mi­
litarnego w Azji południo­
wo - wschodniej. Eisenho­
wer wychwalał Dullesa i usi­
łował wzmocnić pozycję 
sekretarza stanu, która — 
jak wiadomo — i|legła znacz 
nkmu osłabieniu w związku 
z jego postawą na konferen­
cji genewski»1.

7 maja 
Dzień Radia

195? r. do marca 1954 r. wwio­
zło do Korei południowej o 
97 samolotów wojskowych 
więcej, niż ich wycofało. 
Tymczasem układ rozejmo- 
wy przewiduje, że każda ze 
stron może wwozić do Ko­
rei tylko taką samą dość 
sprzętu wojskowego, jaka zo 
stała wycofana wskuteK znisz 
czenia lub zużycia, P?z5 
czym zamiana ma się odby­
wać na podstawie zasady 
„sztuka za sztukę tej samej 
efektywności i tego samego
typu“. . . .  ,Przedstawiciele Polski l 
Czechosłowacji stwierdzają 
następnie w swym raporcie, 
że dowództwo ONZ wwiozio 
do Korei południowej znacz­
ne ilości rozmontowanych
części zamiennych rożnego 
sprzętu wojskowego i broni, 
nie przedstawiając tych częs 
ci do kontroli komisji nad­
zorczej państw neutralnych, 
co stanowi wyraźne pogwał­
cenie układu rozejmowego.

W zakończeniu raport 
stwierdza, że polscy i cze~ 
chosłowaccy członkowie _ Ko­
misji nadzorczej p/\ns „  
neutralnych zdająo , 
pełni sprawę z poważnej ss- 
tuacji domagają się. at>y 
celu zapewnienia trwałości 
rozejmu i ułatwienia PoV™.°~ 
wego uregulowania prop 
mu koreańskiego, dowódz­
two ONZ zaprzestało naru­
szania układu rozejmowego 
przez sprowadzanie do K°rc 
południowej większej . ,z Oo 
sprzętu wojennego, mg. ““ 
to zezwalają warunki rozej­
mu, oraz aby nie utrudniał* 
działalności komisji «adz°r‘ 
czej państw neutralnych i 
grup inspekcyjnych*

Na zdjęciu: Wynalazca radia 
Aleksander Popow (1359 

1906).
Co roku, w dniu 7 ma­

ja narody Związku Ra­
dzieckiego obchodzą tra ­
dycyjny Dzień Radia. Jest 
to dzień powszechnego 
przeglądu osiągnięć ra ­
dzieckiej radiotechniki, ra 
diofonizacji, łączności ra­
diowej, przemysłu radio­
wego oraz osiągnięć ra­
dio-amator ów radzieckich, 
których liczba wzrasta z 
każdym rokiem.

Dzień Radia obchodzono 
po raz pierwszy w roku 
1945 z okazji 50 rocznicy 
pamiętnego wydarzenia w 
dziejach radia: 7 maja 
1895 r. na posiedzeniu Ro­
syjskiego Towarzystwa Fi 
zyczno - Chemicznego uczo 
ny rosyjski, ALEKSAN­
DER POPÓW, aademon- 
stroWal pierwszy na śwle 
cie aparat radiowcy.

Pierwszy przemawia prze­
wodniczący Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Hutników — JÓZEF 
KIESZCZYNSKI. Podkreśla 
on na wstępie, że m. in. dzię 
ki zainicjowaniu przez orga 
nizacje związkowe w prze­
myśle hutniczym nowych 
form współzawodnictwa mię 
dzyoddziałowego i między­
zakładowego — hutnictwo 
polskie z nadwyżką zreali­
zowało swój plan produkcji 
za rok ubiegły oraz za I 
kwartał roku bież. Jednakże 
poszczególne ogniwa związ­
kowe wykazują dotychczas 
zbyt mało troski o podnie­
sienie jakości produkcji. W 
wielu hutach dokonywane 
są wytopy niskiej jakości.

Następny mówca, przewód 
niczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Budowni­
ctwa, Ceramiki i Pokrew­
nych Zawodów — MARIAN 
KRÓL dał krytyczną ocenę 
dotychczasowej pracy związ 
ku, zwłaszcza w dziedzinie 
obniżki kosztów własnych w 
budownictwie, upowszech­
nienia zespołowych metod 
pracy i walki z brakorób- 
stwem.

Przewodniczący Zarządu 
Okręgowego Związku Zawo­
dowego Metalowców w Sta- 
linogrodzie KAZIMIERZ KU 
LIK, nawiązując do referatu' 
sprawozdawczego przewod­
niczącego CRZZ Wiktora 
Kłosiewicza zwraca uwagę 
na te niedociągnięcia w pra 
cy organizacji związkowych, 
które osłabiały dotychczas 
ich więź z szerokimi masa­
mi związkowców.

W zakończeniu swego prze 
mówienia podkreśla on, iż w 
okresie po IX Plenum K C 
PZPR i XII Plenum CRZZ 
aktyw związkowy metalow­
ców w Śtalinogro^żle coraz 
pilniej i uważniej wsłuchuje 
się w głosy szerokich rząpi

związkowców i zdołał już 
usunąć szereg niedociągnięć.

Inż. JAN KACZMAREK Z 
Krakowskiego Instytutu Ob 
rabiarek i obróbki skrawa­
niem wskazuje na poważną 
relę, jaką w walce o nie­
ustanny postęp techniczny, 
o obniżkę kosztów produk­
cji, podnoszenie jej jakości 
oraz wprowadzenie materia 
łów zastępczych odgrywają 
w naszym kraju instytuty 
naukowo-badawcze.

Z kolei głos zabiera prze­
wodniczący Żarz. Głównego 
Zw. Zaw. Górników — STE 
FAN CIOŁKOWSKI. Pod­
kreśla on, że w obliczu sto­
jących obecnie przed naszym 
górnictwem zadań coraz wy 
raźniej ujawnia się szereg 
niedociągnięć w pracy ogniw 
terenowych i wyższych in­
stancji związku.

Witany gorącymi długo­
trwałymi oklaskami wchodzi 
na trybunę sekretarz Wszech 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — 
FIODOR KARCEW, który 
przekazuje Kongresowi bra­
terskie pozdrowienia od 
związkowców wielkiego Kra 
ju Rad.

Entuzjastyczne oklaski zry 
wają się w momencie, gdy 
sekretarz Wszechzwiązko- 
wej Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodcwych w zakoń­
czeniu swego przemówienia 
życzy masom pracującym 
Polski dalszych sukcesów w 
ich walce o coraz lepsze i 
szczęśliwsze życie.

„Niech żyje bohaterski na 
ród radziecki i Komunistycz 
na Par*ia Związku Radz;ec 
kiego“ — padają okrzyki z 
sali.

Sekretarz WCSPS wręcza 
następnie prezydium kon­
gresu artystyczną szkatułkę, 
pamiątkowy podarek przy­
wieziony przez delegację ra 
dziecką. Długo i serdecznie, 
wśród burzliwych oklasków 
delegatów, ściskają sobie dło 
nie przewodniczący CRZZ 
W. Kłosiewicz i sekretarz 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych F. Karcew.

Komisja sędziowska wpro­
wadziła następujące zmiany 
w klasyfikacji indywidual­
nej IV etapu: 

ósme miejsce zajął PICOT 
(Francja) 4.29.40, dziewiąte 
OSTERGAARD (Dania) i da 
lei wszyscy zawodnicy prze 
suwają się o jedno miejsce 
w dół. Na miejsce Piccta, 
który-był początkowo skla­
syfikowany na trzynastym 
miejscu, wchodzi Breck (Ho­
landia).
WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO CZTERECH ETAPACH

1 WILCZEWSKI — POL­
SKA 14.45.02, 2. Ostergaard
_Dama 14.49.59. 3. Dalgaard
-  Dania 14.50.39, 4. Klabln-
ski Edward —
14 51 06, 5. KLABiN sKI
WŁADYSŁAW — POLSKA . 
14.51.19, 6. Rużiczka — CSR 
14.51.21, 7. Nachtigal — CSR 
14.51.27, 8. Van Schill —
Belgia 14.51.30, 9. Broek — 
Holandia 14.5214, 10 . Van
Meenen — Belgia 14.52.26,

11) Van Dyke (Holandia)
14 52.27 12) Hansen (Dania)
1A53.29", 13) De Groot (Ho­
landia) 14.53.44, 14) Rusman 
(Holandia) 14.53.51, 15) Kriu- 
czkow (ZSRR) 14.54.45, 16) 
Gerrard (Anglia) 14.55 38,
17) Grabowski (Polska) 
M.55.59, 18) Pedersen (Dania)
14.56.02, 18. Królak (Polska) 
14.56.08, 20) Haskell (Anglia)
14.58.02.
PO CZTERECH ETAPACH 

WYNIKI DRUŻYNOWE
1. POLSKA — 44.22.41,

2. CSR — 44.32.27, 3. DANIA 
44.32.37, 4. BELGIA —

44.33.13, 5. HOLANDIA —
44.34.36. 6. ZSRR — 44.45.39.
7) ANGLIA 44.50.36, 8)
FRANCJA 45.01.47, 9) PO­
LONIA FRANC. 45.06.19, 
10) NRD 45.19.25, 11) SZWE­
CJA 45.20.36, 12) BUŁGA­
RIA 45.23.50, 13) RUMUNIA 
45.33.22, 14) WĘGRY 45.52.59, 
15) AUSTRIA 45.54.23, 16)
FINLANDIA 46.15.54, 17)
NORWEGIA 46.47.55, 18)
ALBANIA 51.22.51, 19) IN­
DIE 61.30.55.

Czołowi kolarze 
Europy

u robotników
»Paiawagu«

WROCŁAW PA P. R obotnicy  
P aństw ow ej F ab ry k i W agonow 
„pafaw ag*“ z niecierp liw ością  o- 
czekiw ali n a  p rzy jazd  u czes tn i­
ków  V II W yścigu P o k o ju  do 
W rocław ia o raz na  p rzybycie  do 
Ich fa b ry k i d ru ży n  ko larsk ich , 
nad  k tó ry m i ob ję li p a tro n a t. Ma 
rżen ia  ich  ziściły  się po zak o ń ­
czeniu  IV e ta p u  w yścigu.

N a zakończen ie sp o tk a n ia  w 
św ietlicy  zak ładow ej odbyło  się 
uroczyste  w ręczenie, upom inków  
kolarzom  przez dzie lną  załogę 
„P afaw ag u “ . M. In. upom inki 
o trzym ał rów nież re p re z e n ta n t 
d rużyny  a u s tria c k ie j R eisinger, 
k tó ry  n a  sk u te k  w y p ad k u  niU- 
sial w ycofać się z w yścigu, a 
d ru żv n a  ru m u ń sk a , oprócz u p o ­
m inków  in d y w id u a ln y ch , o trzy ­
m ała  p re z e n t zespołow y w p o ­
staci m o d elu  to k a rk i, w y k o n a­
nej przez  ro b o tn ik ó w  „P a fa w a ­
gu“ .

Transmisje
rad;ow3

z Wyścigu Pokoju
„Polskie Radło“ przeprowa 

dzi następujące transmisje 
z VH Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju Warszawa—Berlin— 
Praga w obydwu progra­
mach:

W dniu 8. V. godz. 16.45 
z Berlina, w dniu 9. V. godz. 
16,45 z Lipska, w dniu 15. V. 
godz. 16,30 z Brna oraz w 
dniu 17. V. godz. 15,40 z Pra- 

....................... ........... gi-......................... .................... .....................................
Na stronie 2 I 3

zamieszczamy skrót referatu wy- f 
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Partia wytknęła nam niezawodny drogę
wiodąca w promienne jutro socjalizmu
Fragmenty referatu wygłoszonego przez przewodniczącego CRZZ tow. W. Kłosiewicza na III Kongresie Związków Zawodowych

Towarzysze!
III Kongres Związków Za­

wodowych odbywa się w zna 
miennym i przełomowym 
roku w historii naszego na­
rodu.

Oto już 10 lat mija od o- 
wych dni lipcowych, kiedy 
lud roboczy wziął w swe rę­
ce władzę w naszym kraju, 
wydartym z hitlerowskiej 
niewoli dzięki zwycięskiej 
fhocy radzieckiego oręża.

10 lat mija odkąd ster lo­
sów narodu ujęła w swe rę­
ce klasa robotnicza, złączona 
braterskim sojuszem z ludem 
pracującym wsi i poprowa­
dziła Polskę na nowy histo­
ryczny szlak socjalizmu/

Praca milionów przeobra­
ziła w ciągu tych 10 lat ob­
licze kraju naszego, praca 
wytrwała i ofiarna, świado­
ma i bohaterska naszej kla­
sy robotniczej, naszego chłop 
stwa, naszej inteligencji.

W walce z 'wrogiem kla­
sowym, pod przewodem swo­
jej partii klasa robotnicza, a 
z nią cały lud pracujący 
dzień za dniem, krok za kro­
kiem budował nową, silną, 
uprzemysłowioną Polskę.

Kongres nasz zbiera się w 
dwa miesiące po II Zjeździe 
naszej partii, który podsumo 
wał wyniki tej pracy i wal­
ki. Przepełniają one dumą i 
nadzieją cały naród.

Klasa robotnicza, a z nią 
cały lud pracujący uznał za 
swój, za własny, za bliski 
sercu program dalszej walki, 
nakreślony przez II Zjazd.

Najważniejsze zadanie po­
stawione przez partię: szyb­
ciej podnosić wspólnym wy­
siłkiem, wydajniejszą pracą 
poziom życiowy człowieka 
pracy — zadanie to stało się 
czołowym hasłem każdej za­
łogi robotniczej, każdego war 
sztatu pracy w mięście i na 
wsi.

Kongres nasz — kongres 
powszechnej organizacji kla­
sy robotniczej, jaką są związ 
ki zawodowe w Polsce Lu­
dowej, powinien dziś, w pią­
tym roku Planu 6-letniego, 
na tle ogromnych osiągnięć 
socjalistycznego unrzemysło" 
wienia kraju ocenić, jak zmie 
niło się życie robotnicze, jak 
zmieniła się sama klasa ro­
botnicza.

Rewolucyjna świadomość 
klasy robotniczej rosła w 
tych latach dzięki niezmor­
dowanej pracy jej awangar­
dy — partii.

Rozgromienie przez partię 
prawicy PPS i gomułkowsz- 
czyzny, zjednoczenie polskie­
go ruchu robotniczego, mocno 
uzbroiło klasę robotniczą 
przeciwko truciźnie obcej 
ideologii: przeciwko socjal- 
demokratyzmowi, nacjona­
lizmowi i wszelkim innym 
jei odmianom.

Klasa robotnicza ma jed­
ną ideologię — ideologię 
marksizmu - leninizmu. Przy

świeca też ona niepodzielnie
działalności związków zawo­
dowych.

Związki zawodowe w wal­
ce z wszelkimi przejawami 
naporu wrogiej działalności, 
z pozostałościami socjaldemo 
kratyzmu, tradeunioniz- 

. mu, syndykalizmu, nabiera­
ły hartu i coraz skuteczniej 
spełniają swą rolę najbliższe 
go oparcia władzy ludowej; 
uczestniczą one aktywnie W 
budownictwie socjalistycz­
nym, w walce o wzrost do­
brobytu i kultury mas, sta­
ją się dla milionów szkołą 
socjalizmu.

Od II Kongresu Związ­
ków Zawodowych minęło 5 
lat. Obowiązkiem obecnego, 
III Kongresu jest dokonanie 
wszechstronnej oceny dzia­
łalności ruchu zawodowego. 
Musimy ocenić zarówno na­
sze osiągnięcia i sukcesy jak 
i nasze poważne i liczne błę 
dy i słabości. W myśl uchwa 
ły Komitetu Centralnego par 
tii „O pracy związków za­
wodowych“. Kongres nasz 
winien opracować wielki 
plan działania i uporczywej 
ofensywy we wszystkich dzie 
dżinach działalności związko­
wej.

Program ten nakreślają 
nam uchwały II Zjazdu 
PZPR. W walce o szybsze 
podniesienie poziomu życia 
i kultury mas pracujących 
miast { wsi konieczny jest 
wzrost kierowniczej roli kla­
sy robotniczej w sojuszu ro­
botniczo-chłopskim, wzrost 
jej twórczego wysiłku, ini­
cjatywy, wzrost politycznej 
i produkcyjnej aktywności, 
wzmożenie jej oddziaływania 
na milionowe masy ludu pol­
skiego.

A z tego wynika, że trzeba 
wzmagać z każdym dniem 
siłę świadomości politycznej 
i silę organizacji klasy robot
niczej. Stąd też wypływają 
nowe ogromne zadania związ 
ków zawodowych.

Zadaniem naczelnym zwią 
zków jest dokonanie zwrotu 
w całokształcie codziennej 
pracy, zwrotu polegającego 
na najściślejszym powiąza­
niu walki o wzrost produk­
cji, o wykonanie zadań go­
spodarczych z nieustanną, 
codzienną, wszechstronną 
trciską o stałą poprawę wa­
runków bytowych i socjal­
nych, o coraz lepsze warun­
ki pracy, o pełne wykorzyr 
stanie wielkich zdobyczy i 
praw, które klasa robotnicza 
uzyskała dzięki temu, że 
sprawuje władzę. Istotną i 
znamienną cechą tego zwro­
tu musi być jeszcze mocniej­
sze zespolenie się kierownic­
twa związków zawodowych 
wszystkich szczebli z milio? 
nowymi masami robotniczy­
mi w ich codziennej pracy, 
w ich codziennej walce o 
budowę socjalizmu, o szyb­
szy wzrost dobrobytu ma­
terialnego i kulturalnego.

Lata dzielące nas od II 
Kongresu, to lata niezwykle 
bujnego rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego naszego
kraju.

W okresie tym uwaga par­
tii i rządu oraz główny wy­
siłek klasy robotniczej sku­
piały się przede wszystkim 
wokół zadań szybkiego so­
cjalistycznego uprzemysło­
wienia kraju.

Nasz przemysł socjalistycz 
ny w przeciwieństwie do za­
cofanego przemysłu Polski 
kapitalistycznej rozwija się 
na bazie przodującej techni­
ki, co wpływa w poważnym 
stopniu na wzrost wydajnoś­
ci i poprawę warunków pra­
cy.

Uprzemysłowienie wywar­
ło głęboki wpływ na ukształ 
towanie się nowego układu 
sił klasowych w kraju. Po­
dwoiła swe szeregi klasa ro­
botnicza. Elementy pasożyt­
nicze i eksploatatorskie w 
mieście zostały już niemal 
całkowicie zlikwidowane, a 
na wsi poważnie ograniczo­
ne. Rozwija się ruch spół­
dzielczości produkcyjnej. Do 
siewu wiosennego wyszło w 
tym roku 200 tys. chłopów, 
zrzeszonych w 8,5 tys. spół­
dzielni produkcyjnych.

Na gruncie głębokich prze 
obrażeń ekonomicznych i po­
litycznych w naszym kraju 
ogromnie wzrosła rola i zna­
czenie klasy robotniczej, jej 
świadomość i aktywność, jej 
oddziaływanie na masy 
chłopstwa pracującego i in­
teligencji.

Obok starej inteligencji, 
która wyzbywa się zastarza­
łych nawyków i uprzedzeń, 
z roku na rok rosną kadry 
nowej, ludowej inteligencji, 
wychowanej przez władzę

ludową spośród najlepszych 
synów robotniczych i chłop­
skich.

Nasze osiągnięcia w szyb­
kim uprzemysłowieniu kra­
ju stworzyły warunki dla 
stopniowej poprawy położe­
nia materialnego klasy ro­
botniczej.

Wzrost płac oraz realnych 
dochodów robotników i pra? 
cowników umysłowych od­
bywał się w omawianym o- 
kręsie nierównomiernie. Po 
systematycznym wzroście 
płac realnych w pierwszych 
dwóch latach Planu 6-letnie­
go, w końcu roku 1951 i w 
1952, w związku ze spadkiem 
produkcji rolnej i wzrostem 
cen żywności przeciętne pła.- 
ce realne i przeciętne docho­
dy na głowę ludności poza 
rolniczej częściowo uległy 
obniżeniu. W roku 1953 i w 
roku bieżącym, na gruncie 
wzrostu wydajności pracy, w 
rezultacie obniżek cen z li­
stopada 1953 roku i ostatniej 
obniżki z 30 kwietnia br, 
oraz w rezultacie podwyżek 
płac dla niektórych kategorii 
robotników i pracowników u- 
mysłowych, zaznaczył się po­
nownie wzrost plac realnych 
i przeciętnych dochodów.

Realne dochody na głowę 
ludności, utrzymującej się z 
pracy poza rolnictwem, już 
pod koniec 1953 roku były 
wyższe w stosunku do roku 
1949 o 15—20 proc., zaś płace 
realne w całej gospodarce na 
rodowej przeciętnie o około 
5 proc.

Niewątpliwym jest fakt, 
że w tych rodzinach, w któ­
rych dzięki likwidacji bezro 
bocia i szybko rosnącemu za 
trudnieniu pracuje kilku 
ezłsnków rodziny, sytuacja 
materialna wydatnie się po

prawiła. Natomiast rodziny 
wielodzietne, gdzie pracuje 
tylko głowa rodziny, są mi­
mo dodatku rodzinnego jesz­
cze w niełatwej sytuacji,

Na gruncie naszych dotych 
czasowych osiągnięć, dzięki 
pomocy Zwjązku Radziec­
kiego, stworzone zostały wa 
runki, które umożliwiły nam 
obecnie postawienie zadania 
szybszego rozwoju rolnict­
wa, przyśpieszenia wzrostu 
produkcji przemysłowej ar­
tykułów masowego spoży­
cia, podniesienia w ciągu lat 
1954 — 1955 płac realnych ro 
botników i pracowników u- 
mysłowych o 15—20 proc.

Władza ludowa konsek­
wentnie dąży do realizacji 
tej polityki, czego wyfazem 
są przeprowadzone dwie ko­
lejne obniżki cen, które w 
sumie dały wzrost zdolności 
nabywczej ludności o 10,5 
mlrd. zł w skali rocznej.

Dalszy wzrost płac real­
nych będzie realizowany 
przez dalszą stopniową obniż 
kę cen artykułów masowego 
spożycia i wzrost płac w o- 
parciu o zwiększenie wydaj­
ności pracy i obniżkę kosz­
tów własnych, a także w dro 
dze przeprowadzenia korek 
ty płac niektórych kategorii 
robotników i pracowników.

Planowany wzrost dobro­
bytu osiągniemy przez pełną 
mobilizację wszystkich sił 
całej klasy robotniczej i na­
szej inteligencji w walce o 
wzrost wydajności pracy, 
zwiększenie oszczędności i ob 
niżkę kosztów własnych oraz 
zdecydowaną poprawę jako 
ści naszej produkcji.

Wzrost dochodów real­
nych ludności w latach 
1949—53, wyraża się w po­
ważnym zwiększeniu spoży­
cia. Przeciętne spożycie tka 
nin bawełnianych na głowę 
ludności wzrosło w stosun­
ku do roku 1948 o 50 proc., 
wełnianych o 100 proc., spo­
życie mydła o 75 prpc., spo­
życie cukru, wynoszące 
przed wojną średnio 12 kg 
na głowę ludności, wzrosło 
w roku 1951 do 25,5 kg.

Drugim czynnikiem, któr.y 
obok wzrostu realnych do­
chodów robotników i pracow 
ników umysłowych stanowi 
o poprawie położenia mate­
rialnego klasy robotniczej 
jest przejęcie przez państwo 
ludowe wszystkich świad­
czeń socjalnych, które w Pol

sce kapitalistycznej ciążyły 
na barkach ludzi pracy.

Państwo ludowe wydatnie 
rozbudowało i nadal rozbudo 
Wuje ubezpieczenia społecz­
ne, lecznictwo pracownicze, 
setki tysięcy robotników i 
pracowników wyjeżdża co 
roku na wczasy. Wielomi­
liardowe, stale rosnące su­
my przeznacza się rokrocznie 
w budżecie państwa na bu­
downictwo mieszkaniowe, 
socjalne i kulturalne, na re­
monty mieszkań, na poprawę 
stanu bezpieczeństwa i higie 
ny pracy, rozbudowę urzą­
dzeń komunalnych, na oświa 
tę i kulturę.

Z inicjatywy związków za­
wodowych zasiłki chorobo­
we w roku bieżącym przyz­
nane będą dla robotników po 
cząwszy od pierwszego dnia 
choroby.

W trosce o poprawę poło­
żenia materialnego i warun­
ków pracy klasy robotniczej 
rozszerzone zostały urlopy, 
rozbudowano ochronę macie 
rzyństwa, ochronę pracy mło 
dodanych itd.

Ostatnio władza ludowa 
daje nowy wyraz troski o 
kobietę pracującą i jej dziec 
ko. Z inicjatywy Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych wprowadzone będą 
zasiłki chorobowe dla robot 
nic' zwolnionych przez leka­
rza dla opiekowania się cho­
rym dzieckiem.

Dla czuwania nad warun 
kami bezpieczeństwa i higie 
ny pracy powołano zgodnie 
ze stanowiskiem II Kongre­
su w zakładach produkcyj­
nych społeczną inspekcję 
pracy.

W myśl uchwał II Kongre­
su Związków Zawodowych 
państwo ludowe przyznało 
oddziałom ’klasy robotniczej, 
które wykonują najbardziej 
odpowiedzialne zadania, o 
decydującym znaczeniu dla 
całokształtu naszej gospodar 
ki, specjalne uprawnienia i 
przywileje, zawarte w karcie 
górnika j stoczniowca. Spe­
cjalne przywileje przyznano
również hutnikom i koleja­
rzom w uznaniu ich odpo­
wiedzialnej pracy.

Poważny wpływ na popra­
wę położenia materialnego 
robotników i na kształtowa­
nie się płacy roboczej ma 
stałe podnoszenie kwalifika­
cji zawodowych.

Związki zawodowe jako organizator 
mas w walce o wykonanie zadań 

budownictwa socjalistycznego
Wzrost wydajności pracy, 

pogłębienie systemu oszczęd­
nościowego i wydatna poprą 
wa jakości całej produkcji 
socjalistycznej — to niezbęd­
ny warunek zamierzonego 
podniesienia płac realnych i 
dochodów ludzi pracy.

Przewidywany wzrost pro­
dukcji przemysłowej i nasze­
go budownictwa może i mu­
si być osiągnięty w pierw­
szym rzędzie w drodze dal­
szego zwiększenia wydajnoś­
ci pracy, na bazie lepszego 1 
pełniejszego wykorzystania 
maszyn i urządzeń technicz­
nych, wprowadzenia nowej 
techniki i lepszej organiza­
cji pracy.

O tym, jak decydujące zna 
czenie dla wygospodarowa­
nia środków niezbędnych dla 
dalszego wzrostu stopy życio 
wej posiada realizacja zadań 
w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych świadczy fakt, że 
przewidziana na lata 1954— 
1955 oszczędność z tego tytu­
łu ma wynosić około 20 mlrd 
zł, co stanowi 1/8 funduszu 
płac.

Podstawową dźwignią u-
możliwiającą wykonanie 
tych wielkich zadań, wyzwa­
lającą ogromne zasoby ener­
gii tkwiącej w masach — jest 
socjalistyczne współzawodni­
ctwo pracy — komunistyczna 
metoda budowy socjalizmu,

W oparciu o nową techni­
kę, o lepszą organizację pra­
cy i masowy rozwój współ­
zawodnictwa socjalistyczne­
go osiągnęliśmy wzrost wy­
dajności pracy o 52 proc. w 
okresie 4 lat Planu 6-let- 
piego.

Trzeba jednak podkreślić, 
że wydajność pracy w wie­
lu gałęziach przemysłu w sto 
sunku do wyposażenia tech­
nicznego nie może nas jesz­
cze zadowolić.

Walka o dalszy wzrost wy 
dajności pracy jest sprawą 
zasadniczą dla szybszego pod 
noszenia stopy życiowej mas 
pracujących.

Nowe metody prący zro­
dzone z inicjatywy robotni­
czej, szczególnie liczne w

okresie II Zjazdu, świadczą, 
że ruch współzawodnictwa 
socjalistycznego wkracza w 
nowy etap, w którym obok 
walki o ilościowe wykona­
nie i przekroczenie planów 
wybija się coraz mocniej 
świadome dążenie do uzyska 
nia poprawy podstawowych 
wskaźników techniczno-eko­
nomicznych. Ten ruch powin 
niśmy podnosić na coraz wyż 
szy poziom i upowszech-^ 
niać. Poważne efekty eko­
nomiczne dla naszej gospo­
darki narodowej przyniósł 
ruch racjonalizacji robotni­
czej, coraz silniej opierający 
się o twórczą współpracę ro 
botników-praktyków z inży­
nierami i naukowcami.

Pragniemy jednak skupić 
uwagę Kongresu na poważ­
nych słabościach, które ha­
mują dalszy rozwój współza­
wodnictwa, a nieraz nawet 
tłumią inicjatywę twórczą 
przodujących ludzi naszego 
przemysłu.

Zasadniczą słabością, z któ
rej rodzi się wiele wypaczeń 
i błędów jest wciąż jeszcze 
niedostateczne zrozumienie 
przez nasz aktyw, szczegól­
nie w niższych ogniwach
związkowych, tej podstawo­
wej prawdy, że ruch współ­
zawodnictwa może się roz­
wijać jedynie w_ oparciu o 
wzrost świadomości politycz­
nej mas pracujących, w opar 
ciu o zrozumienie korzyści, 
jakie robotnikowi 1 państwu 
ludowemu daje lepsza i wy­
dajniejsza praca,

Nie doceniamy jeszcze rów 
nież, że ruch współzawodni­
ctwa obejmować winien o- 
bok spraw produkcyjnych 
sprawy warunków pracy i 
bytu załogi.

Poważną dźwignią podnie­
sienia współzawodnictwa na 
wyższy poziom winny stać 
się zakładowe umowy zbio­
rowe, których w tym roku 
zawarliśmy blisko 130, ą kto 
re w przyszłym roku upow­
szechnimy w c«łym kraju.

Ale zakładowe umowy zbio 
rowe tylko wówczas spełnią 
swą rolę, gdy wszystkie in­

stancje związkowe, a szcze­
gólnie rady zakładowe będą 
nieustannie troszczyć się o 
pełne wykonanie tych umów.

Jakże często zapomipa się 
u nas o podstawowej spra­
wie, że organizując współ­
zawodnictwo należy tłuma­
czyć masom sens tego ruchu, 
jego związek ze sprawą bu­
dowy socjalizmu, ze sprawą 
walki o coraz większy dobro 
byt każdego człowieka pracy.

Związki zawodowe nie­
jednokrotnie zbyt wąsko i biu 
rokratycznie podchodziły do 
sprawy współzawodnictwa 
pracy, zajmując się często 
jego organizowaniem od stro 
ny tylko formalnej. KC w 
uchwale o pracy związków 
zawodowych zwrócił nam na 
te wypaczenia szczególną 
uwagę.

Jakże często pokutuje zła 
praktyka opracowywania zo 
bowiązań przez wąską grupę 
aktywu i kierownictwa admi 
nistracyjnego, z pominię­
ciem załogi, bez wysłucha­
nia jej zdania.

Jakże często zadowalamy 
się samym podjęciem zobo­
wiązań, a nie czynimy wszy­
stkiego, nie bijemy się o to, 
by stworzyć niezbędne wa­
runki dla ich wykonania. Za 
pominamy często również o 
tym, że organizować współ­
zawodnictwo, to znaczy, 
wszechstronnie popierając 
oddolną inicjatywę, wysu­
wać na czoło te sprawy, któ­
re dla danego zakładu są 
najważniejsze, popularyzo­
wać szeroko przodujące me­
tody pracy, oceniać wnikli­
wie i upowszechniać nowe, 
rodzące się inicjatywy i za­
bezpieczać wspólnie z admi­
nistracją warunki dla ich 
masowego stosowania.

Musimy postawić sobie z 
kolei pytanie, czy związki za 
wodowe dostatecznie zajęty 
się sprawą realizacji wytycz­
nych II Zjazdu w dziedzinie 
produkcji?

Górnicy i hutnicy, meta­
lowcy i włókniarze, budow­
lani i chemicy swą ofiarną 
pracą przyczynili się do tego, 
że plan pierwszego kwartału 
br. został nie tylko wykona­
ny, ale i przekroczony.

Świadczy to o tym, że ma­
sy pracujące wcielają w 
czyn wskazania 11 Zjazdu, 
że wyzwala się nowa fala 
twórczej inicjatywy robotni­
czej, wzrasta aktywność mas.

Nie wolno nam iednak za­
mykać oczu na niepokojące 
objawy braku właściwego 
zrozumienia istoty naszej 
walki o podniesienie stopy 
życiowej przez niektóre za­
łogi w tych gałęziach prze­
mysłu, w których producja 
jest obecnie szczególnie waż­
na Tak np. górnictwo nie 
wykonało całkowicie pla­
nu wydobycia węgla, prze 
mysł chemiczny nie wy­
konał planu produkcji w 
kwasie siarkowym i wysoko­
gatunkowych nawozach sztu 
cznych. Nie wykonują pla­
nów produkcyjnych fabryki 
maszyn rolniczych, a szereg 
hut, jak np. huta „Baildon“ 
nio dotrzymuje terminów 
dostaw dla tych faljryk. Hut 
nictwo jako całość nie wy­
konało planu w asortyment 
cie. Pogorszyła się jakość pro 
dukcji w hutnictwie i wzros 
ły koszty własne.

Niedostateczne są również 
wyniki walki o jakość.

Niektórzy kierownicy go­
spodarczy i aktyw związko­
wy nie przejęli się, jąk wi­
dać, dyrektywami partii w 
sprawie obniżki kosztów 
własnych. Tak np. Centralny 
Zarząd Przemysłu Hutnicze­
go w ubiegłym kwartale wy 
soko przekroczył plan kosz­
tów własnych przede wszyst 
kim wskutek znacznego prot 
centu wybraków. Wszystkie 
te fakty powinny stać s!ą 
alarmującym sygnałem dla 
naszego aktywu związkowe­
go. Walka o lepsze zaopatrzę 
nie rolnictwa, o uruchomie­
nie wszędzie, gdzie to jest 
możliwe, produkcji przedmio 
tów powszechnego użytku, i 
poprawę jakości i obniżkę 
kosztów własnych, winna 
stać się nakazem dla każde­
go działacza związkowego.

Ogromne możliwości uru­
chomienia rezerw — a tym 
samym poprawy wskaźni­
ków ekonomiczno - finanso­
wych daje stosowanie przo­
dujących metod pracy.

W walce o upowszechnie­
nie przodujących metod nie 
wystarczy jedynie szeroka 
kampania propagandowa. Ko 
nięc-zpy tu jest konkretny 
plan działania, konieczne 
jest zabezpieczeni organiza­
cyjno - techniczne, konieczr 
ny jest czynny udział dozoru 
i personelu inżynieryjno - 
technicznego.

Tymczasem zarówno CRZZ 
jak i zarządy główne, nie 
wyszły jeszcze w upowszech 
rieniu przodujących metod 
poza propagandę, nie zajęły 
się organizowaniem upow­
szechniania nowych metod.

Przypatrzmy się z koleł, 
jak wygląda nasza opieka 
nad ruchem racjonalizator­
skim.

Podkreślamy ze słuszną 
dumą ogromny rozmach te­
go ruchu, chlubimy się licz­
bą 211 tys. wniosków i pro­
jektów, zgłoszonych w r. ub 
ale nie bierzemy pod uwagę 
dysproporcji między zgłoszę 
niami, a ich realizacją. Że 
sytuacja w tej dziedzipie nie 
wygląda dobrze, świadczyć 
może przykład przemysłu ma 
szynowego, który wprawdzie 
przoduje w ilości zgłoszonych 
i zrealizowanych projektów 
racjonalizatorskich, ale gdzie 
w chwili obecnej ponad 20 
tys. zaległych projektów spo 
czywa w szufladach biuro­
kratów i czeka na załatwie­
nie.

Sprawą zasadniczej wagi 
dla ruchu racjonalizatorskie­
go jest szerokie upowszech­
nianie przodujących uspraw­
nień-

Z drugiej ząś stropy należy 
organizować pomoc racjonali 
zatorom w toku ich pracy ze 
strony aparatu inżynieryjno- 
technicznego i pracowników 
nauki oraz skierowywać uwa 
gę racjonalizatorów na istot­
niejsze problemy produkcji 
danej gałęzi przemysłu, a tak 
że na problemy bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Reasumując: w walce o 
podniesienia na wyższy po­
ziom współzawodnictwa ko­
nieczne jest ze strony związ­
ków zawodowych:

po pierwsze — oparcie 
ruchu współzawodnictwa
0 świadomą inicjatywę mas; 
podejmowanie, kontrolowanie
1 ocenianie wykonania zobo­
wiązań przez samych współ­
zawodniczących na grupach 
związkowych, oddziałach 1

zebraniach załóg; jak naj­
bardziej energiczne i zdecy­
dowane zwalczanie wszel­
kich formalno-biurokratycz- 
nych wypaczeń, hamujących 
dalszy rozwój współzawod­
nictwa;

po drugie — popieranie i 
upowszechnianie każdej 
twórczej inicjatywy, zmie­
rzającej do podniesienia wy­
dajności pracy, polepszenia 
.lakoś.ci, obniżenia kosztów 
własnych, poprawy warun­
ków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, warunków pracy 
i bytu załogi itp.;

po trzecie — czuwanie 
wspólnie z administracj ą 
nad organizowaniem i prze­
biegiem szkolenia zawodo­
wego w zakładach pracy, 
nad podnoszeniem kwalifika 
cji zawodowych zwłaszcza 
młodzieży, kobiet i robotni­
ków nowoprzyjmowanych do 
pracy;

po czwarte — systematycz 
ne i konsekwentne upowszech 
nianie przodujących metod 
pracy oraz inicjatywy no­
watorów produkcji na zakła 
dach pracy danego resortu 
i w innych gałęziach pro­
dukcji;

po piąte — roztoczenie bar
dziej wszechstronnej opieki 
nad ruchem racjonalizator 
skim; zwalczanie konserwa­
tyzmu i rutyniarstwa, stoją­
cego na przeszkodzie we 
wprowadzaniu postępu tech­
nicznego;

po szóste — zachęcanie do 
jak najszerszego udziału we 
współzawodnictwie maj­
strów, inżynierów i techni­
ków;

po siódme — mobilizowa­
nie aparatu administracyjne­
go do zabezpieczenia jak naj 
bardziej sprzyjających wa­
runków dla wykonywania 
podjętych zobowiązań i dal­
szego rozwoju współzawod­
nictwa drogą usprawnienia 
organizacji pracy, poprawy 
zaopatrzenia i rozszerzenia 
zakresu robót znormowa- 
nych.

Związki zawodowe 
w walce o poprawę warunków pracy 

o polepszenie opieki socjalnej 
i warunków bytowych 

klasy robotniczej
Związki zawodowe dzięki 

temu, że władzę sprawuj© u 
nas klasa robotnicza, posia­
dają szerokie uprawnienia 
w dziedzinie ustalania warun 
ków pracy i bytu robotników 
i pracowników umysłowych. 
Dobrze wypełniać zadania 
związków zawodowych, to 
znaczy łączyć w praktyce co 
dziennej walkę 0 wykonanie 
planów produkcyjnych ze sta 
łą i wszechstronną troską o 
człowieka pracy.

Trzeba jednakże powie­
dzieć, że na przestrzeni ubieg 
łych 5 lat, jakie dzielą nas 
od II Kongresu, związki za­
wodowe nie kładły niezbęd­
nego nacisku na to, by rów­
nocześnie rozwijać swoją 
działalność w obu tych kie­
runkach.

Podstawowym ohowiąz- 
kiem związków zawodowych 
jest występować jak najbar 
dziej stanowczo i zdecydowa 
nie przeciwko wszelkiego ro 
dzaju próbom omijania, wy­
paczania i łamania obowiązu 
jącego ustawodawstwa, wszel 
kim biurokratycznym naro­
wom, przeciwko zaniedbywa 
niu spraw bytowych ludzi 
pracy i zasłanianiu się przy 
tym fałszywą teoryjką o rze 
kornej sprzeczności między 
zadaniami produkcyjnymi a 
przestrzeganiem ustawodaw 
stwa pracy.

Często i uporczywie wciąż 
jeszcze powtarzają się fakty 
naruszania postanowień o o-? 
chronię pracy kobiet i młodo 
cianych, o urlopach pracow­
niczych i o pracy w godzi­
nach nadliczbowych.

Związki zawodowe winny 
zdecydowanie przeciwsta­
wiać się wszelkim faktom ła 
mania praworządności. Dla 
załatwienia tych spraw zgod 
nie z naszym ustawodaw­
stwem zostają powołane za­
kładowe komisje rozjemcze. 
Doświadczenia radzieckich 
związków zawodowych w 
tym zakresie i nasze własne 
dowodzą, że komisje rozjem 
eze mogą szybko i słusznie 
rozstrzygać powstające spo 
ry zgodnie z obowiązujący­
mi normami prawnymi.

Szczególnej uwagi ze stro 
ny związków zawodowych 
wymagają sprawy związane 
ze stanem bezpieczeństwa i

higieny pracy, Wyrazem ______
wielkiej troski państw a/u- cjalnych i w szeregu "innych

raz o zorganizowaniu apara­
tu technicznej inspekcji pra 
cy wg zasady branżowej sta­
wia przed związkami zawo­
dowymi zadanie gruntowne 
go przygotowania się do prze 
jęcia tych nowych upraw­
nień, by mogły one sprostać 
nowym, odpowiedzialnym o- 
bowiązkom.

Ważne znaczenie dla po­
prawy warunków bytu ludzi 
pracy posiada pełne wykorzy 
stanie przez związki zawodo 
we szerokich uprawnień w 
zakresie sprawowania kon­
troli społecznej nad działal­
nością placówek akcji socjal 
nej oraz nad pracą aparatu 
zaopatrzenia.

Wiemy, że fundusze przez 
naczone przez państwo na 
opieką nad dzieckiem w ra­
mach akcji socjalnej w cią­
gu czterech lat przekroczyły 
3 mlrd. 600 min. zł. A mi­
mo to w roku 1953 plan bu­
downictwa socjalnego w sk* 
li krajowej wykonano zaled 
wie W pięćdziesięciu kilku 
procentach, a w majątkach 
PGR nie uruchomiono około 
3000 zaplanowanych dzieciń 
ców.

Niedostatecznie troszczą 
się nasze organizacje związ­
kowe o stan służby zdrowia 
W zakładach pracy i w lecz­
nictwie otwartym.

W trosce o zdrowie i odpo 
czynek pracujących, państwo 
oddało w ręce związków za­
wodowych instytucję wcza­
sów pracowniczych, z której 
korzysta corocznie około pół 
miliona osób, w tym ponad 
10 tys. osób korzysta z bez­
płatnych wczasów rodzin­
nych dla przodowników pra­
cy.

Ważnym zadaniem związ­
ków zawodowych jest roz­
toczenie kontroli społecznej 
nad działalnością handlu u- 
społecznionego dla zapewnie 
nia lepszej obsługi kupują­
cych.
i Oczywiście nie wystarczy 
tu wysiłek samego związku 
zawodowego pracowników 
handlu, lecz konieczne jest 
uaktywnienie społecznych ko 
misji kontroli zaopatrzenia.

Ścisła współpraca związ­
ków zawodowych z radami 
narodowymi niezbędna jest 
również w zagadnieniach 
mieszkaniowych i komunal­
nych, w sprawach lecznictwa 
otwartego, lokalizacji sieci 
placówek usługowych i so­

dowego o stan bezpieczeńst­
wa i higieny pracy są wzra­
stające z roku na rok na­
kłady finansowe na ten cel. 
W ciągu lat 1951 — 54 ogól­
na suma nakładów na cele 
BHP przekroczyła 4 miliar­
dy złotych. Nakłady w sa­
mym tylko roku bieżącym 
wynoszą 2,5 miliarda zł. Gdy 
jednak spojrzymy na stan 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy w wielu zakładach, to mu 
simy stwierdzić, że sytuacja 
na tym tak ważnym odcinku 
jest wysoce niezadowalają­
ca. Szereg resortpw nie wy 
korzystuje przyznanych im 
środków na poprawę warun­
ków pracy,

Troska o zdrowie człowie-

zywotnych spraw. Specjalnie 
szerokie zadanie w tym za­
kresie posiadają okręgowe 
rady związków zawodowych.

Całokształt naszej działal­
ności ŵ  dziedzinie warunków 
pracy i bytu robotników i 
pracowników umysłowych 
świadczy o naszych poważ­
nych słabościach i brakach. 
Związki zawodowe ostatnio 
bardziej interesują się tymi 
sprawami, częściej je poru­
szają, ale wciąż jeszcze nie 
ma rzeczywistego przełomu 
W tej tak ważnej sprawie, 
przełomu, którego żąda od 
nas partią i oczekuig od nas 
robotnicy. Walka o poprawę 
warunków bytowych — to 

, „■ , . nie slogan, to nie krótkotrwa
ka, walka z wypadkowością ła akcja, to wielka ofensywa 
przy pracy musi być posta- którą zapoczątkowała partia
wioną z całą ostrością przez 
wszystkie nasze ogniwa 
związkowe.

Podjęta ostatnio uchwała 
o przekazaniu związkom za­
wodowym inspekcji pracy o­

na wszystkich odcinkach na 
szego życia i do której zwiaz 
ki zawodowe musza włączyć 
wszystkie swoje siły i wy­
korzystać wszystkie swoje u- 
prawnienia.

Związki zawodowe w walce 
o socjalistyczne wychowanie mas

Jednym z naczelnych, pod 
stawowych zadań związków 
zawodowych jest socjalisty­
czne wychowanie mas, wyr 
chowanie nowego człowieka, 
świadomego i aktywnego bu 
downiczego socjalizmu.

Zadanie to musimy reali­
zować w uporczywej walce 
z pozostałościami starej byr- 
żuazyjnej ideologii i ich no­
sicielami, z ciemnota i prze­
sadami, ze st,arvmi nawyka­
mi i z demoralizacją, którą 
wróg usiłuje szerzyć wśród 
bardziej zacofanych i chwiej 
nych elementów klpsy robot 
niczej i inteligencji.

W rewolucji kulturalnej, 
która przeorywuje świado­
mość narodu — związki za­
wodowe maja do odegrania 
szczególnie doniosłą i od­
powiedzialną ̂ rpię.

Nasza słabością jest fakt, 
że właśnie w tych ośrodkach, 
g<f?je mamy najbardziej 
skoncentrowane oddziały kia 
sy robotniczej, zasięg pracy

kulturalnej jest wysoce nie­
dostateczny.

Zaniedbane poważnie są 
skupiska młodzieżowe, jak 
DMR-y i hotele robotnicze.

W naszych PGR-aeh i 
FOM-ach, które winny być 
ośrodkami promieniowania 
klasy robotniczej na wieś, na 
sze zaniedbania w praay kul 
turalnej i wychowawczej są 
szczególnie niepokojące.

Gdzie są przyczyny tych 
zaniedbań?

Najważniejszą przyczyną 
jest to, żp nie docenialiśmy 
wagi tych spraw, że instan­
cje związkowe zajmowały się 
nimi niedostatecznie i po­
wierzchownie, że wskutek 
tego na tak ważny odcinek 
pracy często dobierano ka­
dry bez odpowiednich kwali­
fikacji, a nieraz łudzi przy­
padkowych, że nie umieliś­
my do pracy masowo - kul­
turalnej wśród milionowych

(Dokończenie na str. 3)
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Dokończenie referatu tow . Kłosiewicza
rzesz związkowców zapalić 
Inteligencji twórczej.

Nie tylko zasiek naszej pra 
cy kulturalnej ale i jej treść 
pozostawiają jeszcze wiele 
do życzenia.

Nie wystarczająca jest rów 
nież opieka ze strony związ 
ków zawodowych nad szko­
leniem dla dorosłych.

Weźmy tak istotne zagad­
nienie, jak czytelnictwo.

W naszych bibliotekach 
Ilość czytelników wzrosła w 
roku ubiegłym o 180 tysię­
cy, stan księgozbiorów w y  
nosi ponad 6 milionów ksią­
żek. Jednakże ilość czytelni­
ków jest ogromnie różna — 
od 0,07 proc. załogi, jak w 
kopalni ..Bobrek” w Byto­
miu, do 95 proc. załogi, jak 
we Wrocławskich Zakładach 
M-7.

Decyduje tu postawa bi­
bliotekarza i pomoc organów 
rwiązkowych.

Na przestrzeni ostatnich 
lat dokonany został wyraź­
ny postęp w artystycznym 
ruchu amatorskim, wiążą­
cym z pracą kulturalno - ma 
sową prawie 200 tys. wyko­
nawców i kilkanaście min. 
widzów w skali rocznej.

W tej ofensywie ideologi­
cznej, prowadzonej przez 
ruch amatorski często brak 
nam dobrej amunicji, celnie 
rażącej wrogą, ciemnotę i za 
cofanie. Dlatego też kieruje 
my nasz apel do związków 
twórczych o repertuar, który 
odpowiadałby zainteresowa­
niom mas i potrzebom socja 
listycznego wychowania. D- 
czekujemy, że Ministerstwo 
Kultury i Sztuki rozwinie w

przyszłości szerszą działal­
ność dla zabezpieczenia ru­
chowi amatorskiemu niez­
będnego repertuaru.

Konieczne jest zapewnie­
nie placówkom kulturalno- 
oświatowym kwalifikowa­
nych organizatorów życia 
kulturalnego i przezwycię­
żenie dotychczasowej płyn­
ności kadr kulturalno-oświa­
towych.

ków, pozostających poza 
związkami zawodowymi, W 
chwili obecnej poza szerega­
mi związkowymi pozostaje 
jeszcze około 1 min. prącow 
ników.

Poważnym brakiem w pracy 
instancji związkowych jest 
nieprzestrzeganie zasady ko­
lektywnego kierownictwa.

Zarówno aparat CRZZ jak 
i zarządów głównych nie

Związki zawodowe organ! jest nastawiony na operatyw
żują wspólnie z radami na­
rodowymi coraz powszech­
niej w wielkich miastach wy 
poczynek świąteczny, połączo 
ny z kulturalną rozrywką, z 
występami artystycznymi, 
pokazami sportowymi i żaba 
wami ludowymi.

Składową częścią naszej 
pracy nad socjalistycznym 
wychowaniem mas, nad pod 
noszeniem ich zdrowotności 
i sprawności jest wychowa­
nie fizycznej sport.

Związkowe zrzeszenia spor 
towe skupiają w 3.942 ko­
łach około 420 tys. członków, 
co stanowi około 10 proc. o- 
gólnej liczby związkowców.

Niemniej jednak stwier­
dzić należy, że zagadnienia 
sportu i kultury fizycznej 
stanowią jeden z najbar­
dziej zaniedbanych działów 
pracy związkowej. Jaskra­
wym wyrazem tęgo zanied­
bania jest fakt, że w ciągu 
5 lat liczba członków kół 
sportowych wzrosła zaledwie 
o 10 proc.

ną kontrolę wykonania uch­
wał. Zdarza się często, że 
uchwały przenoszone są w 
sposób mechaniczny, przy 
czym rzadko docierają one 
do podstawowego ogniwa — 
do zakładowej organizacji 
związkowej.

Nie przezwyciężyliśmy do­
tychczas w pracy związko­
wej funkcjonalizmu, przeja­
wiającego się w wąsko-resor 
towym traktowaniu spraw 
bez dostrzegania ich charak­
teru politycznego. Przejawy 
wąskiej resortowości wystę­
pują w pracy aparatu CRZZ, 
zarządów głównych i ORZZ.

Za mało uwagi zwracamy 
r,a rozwój i pogłębienie kry­
tyki i samokrytyki, zwłasz­
cza krytyki oddolnej. Zacieś 
niać więź z masami, to zna­
czy słuchać głosu mas. Nie 
zdołaliśmy dotychczas za­
szczepić pracownikom związ 
kowym poczucia obowiązku 
skrzętnego notowania, rea­
gowania i załatwiania do

W okresie sprawozdaw­
czym nastąpiły pewne zmia­
ny na lepsze w składnie in­
stancji i wśród pracowników 
aparatu związkowego. Nastą 
pił wzrost liczby bezpartyj­
nych we władzach związko­
wych, wzrosła również liczba 
kobiet i młodzieży.

W związkach zawodowych 
nie wychował się jednak je­
szcze dostatecznie szeroki 
zespół działaczy związkowych

Wskutek niewłaściwego 
doboru kadr oraz braku sy­
stematycznej pracy z pra­
cownikami aparatu, ich po­
ziom polityczny jest niedo­
stateczny.

Nowe zadania wysunięte 
przez II Zjazd Partii wy ma 
gają takiej przebudowy sty­
lu pracy związkowej, aby 
władze i aparat związkowy 
większość swego czasu po­
święcały żywej, bezpośred­
niej prący wśród mas oraz 
kontroli wykonania uchwał.

Śmiało stosując sapiokry- 
tykę w pracy związkowej i 
rozwijając krytykę od dołu, 
jako najlepszą metodę wal­
ki z brakami i zaniedbania­
mi, związki zawodowe umoc 
nią swój autorytet w ma­
sach i pozyskają nowe setki 
tysięcy niezrzeszonych dotąd tecznej walki mas pracują-

wej stoją przed nami nastę­
pujące najważniejsze zada­
nia:

1 Umacniać ze wszystkich 
sił nierozerwalną bra­

terską więź z masamj pra­
cującymi niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego, osioi 
pokoju i socjalizmu, z masa­
mi pracującymi krajów de­
mokracji lądowej, z masami 
pracującymi Chińskiej Re­
publiki Ludowej — przodu­
jącej siły narodów Azji w 
walce o pokój i wolność, Nie 
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej — ostoi sił pokoju 
w całych Niemczech.

n  Nieustannie rozwijać i 
■“ pogłębiać współpracę z 

międzynarodowym ruchem 
zawodowym, ze Światową 
Federacją Związków Zawo­
dowych, z masami pracują­
cymi wszystkich krajów, a 
w szczególności Francji i 
Włoch, mężnie walczącymi 
przeciwko agresywnym pak­
tom i zbrojeniom zagrażają­
cym bezpieczeństwu Europy.

S Prowądgić wytężoną wal 
kę o dalsze umocnienie 

jedności klasy robotniczej 
wszystkich krajów — jako 
podstawowego warunku sku-

Zadania związków zawodowych 
w dziedzinie umocnienia sojuszu 

robotniczo-chłopskiego i walki 
o wzrost produkcji rolnej

Źródłem tych wypaczeń końca słusznych wniosków, 
i słabości jest niedocenianie Zdarza sl? !>eszcze e s t e ty  i 
lub wręcz niezrozumienie to nierzadko, ze pracownicy 
przez aktyw związkowy roli związkowi przechodzą do po 
kultury fizycznej i sportu rządku nad głosami krytyki 
w Polsce Ludowej. oddolnej 1 bolączkami ludzi

pracy.
W pracy związkowej za 

mało wysiłkp poświęcaliśmy 
walce z pijaństwem i przeja 
wami chuligaństwa. Za mało 
również uwagi poświęca się 
walce z trwonieniem mienia 
społecznego i faktami kradzie 
ży w zakładach pracy.

robotników na członków 
związków zawodowych.

Wykonać nowe, ogromne 
zadania zdołają związki za­
wodowe tylko wtedy, gdy 
ściśle przestrzegać będą w 
codziennej pracy zasad de­
mokratycznego centralizmu, 
gdy instancje związkowe w 
coraz szerszym zakresie 
wciągać będą do czynnego 
udziału we wszystkich spra 
wach . związkowych masy 
członkowskie.

Więź z masami — ich za­
ufanie do swej organizacji 
związkowej — oto niewzru­
szona podstawa całej dzia­
łalności związków zawodo­
wych.

Na klasie robotniczej — 
sile przewodniej sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego ciąży 
szczególna odpowiedzialność 
za wcielenie w życie progra­
mu rozwoju rolnictwa, na­
kreślonego przez II Zjazd 
Partii.

Związki zawodowe powin­
ny zgodnie ze wskazaniami 
uchwały KC wziąć jak _naj- 
czynniejszy udział w ogólno­
narodowym wysiłku dla 
zwiększenia produkcji rolni­
czej i w pracy nad umocnie­
niem i rozszerzeniem socja­
listycznych pozycji w rolnic 
twie.

Przede wszystkim powin­
niśmy ulepszyć pracę związ­
kową we wszystkich zakła­
dach produkcyjnych dla po­
trzeb rolnictwa i obsługują­
cych wieś. Wzmóc wysiłki 
załóg w kierunku terminowe 
go wykonywania planów pro 
dukcji. podniesienia jakości, 
rozszerzenia asortymentu to­
warów poszukiwanych przez 
wieś.

Po drugie — powinniśmy 
osiągnąć gruntowne polepszę 
nie pracy związkowej wśród 
tego oddziału klasy robotni­
czej, który bezpośrednio pra 
cuje na wsi, na szczególnie 
ważnych odcinkach socjalis­
tycznego frontu, jakim są 
PGR i POJI.

Usunięcie jaskrawych za­
niedbań w położeniu załóg 
w PGR, zaopiekowanie się 
warunkami bytowymi, miesz 
kaniowymi, wyżywieniem w 
stołówkach, hotelami robot­
niczymi, organizacją żłobr 
ków i kolonii dziecięcych, ży 
ciem kulturalnym łtd. przy­
czyni się niewątpliwie do 
lepszej mobilizacji załóg na 
froncie walki o wzrost pro­
dukcji roślinnej i hodowla­
nej, do umocnienia socjalis­
tycznej dyscypliny pracy i 
przyspieszy podniesienie 
PGR do poziomu wysoko-

Zadania związków zawodowych 
wr umacnianiu międzynarodowej 
solidarności i jedności działania

zastępowanego przez wydzia 
ły polityczne POM. Koniecz­
ne jest ożywienie pracy 
związkowej w PQ1VI przędę 
wszystkim w kierunku zorgą 
nizowania szerokiego współ­
zawodnictwa o wysoką ja- , _ , , , .
kość remontów traktorów i klasy robotnicze] w walce o poko]
maszyn, o jak najlepsze ob­
sługiwanie przez brygady 
traktorowe spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz w kierunku 
poprawy warunków byto­
wych i kulturalnych załóg.

Fo trzecie — powinniśmy 
otoczyć wnikliwą, codzienną 
opieką robotników dojeżdża 
jacych ze wsi, których mamy 
setki tysięcy. W celu wzmo­
żenia politycznego wpływu 
klasy robotniczej na wsi, 
wszystkie instancje związko­
we powinny zająć się tros­
kami i kłopotami robotni­
ków ze wsi.

Po czwarte — w .  za w. 
powinny wszechstronnie roz 
wijąc ruch łączności fabryk 
ze wsią, otwierający przed 
większością zakładów pracy 
możliwość okazania pomocy 
technicznej, organizacyjnej 
politycznej i kulturalnej dla 
pracującej rysi.

Obecnie, kiedy w całym 
kraju mamy dalszy wzrost 
ruchu łączności fabryk ze 
wsią, kiedy sprawa pomocy 
dla wsi stała się sprawą ca­
łej klasy robotniczej, związ­
ki zawodowe powinny wziąć 
nieporównanie bardziej czyn 
ny udział w organizowaniu 
i wysyłaniu pa wieś w spo­
sób planowy, a nie żywioło­
wy, ekip robotniczych, tech­
nicznych, lekarskich, jak 
również i artystycznych. 
Szczególne znaczenie mą tu 
opieka większych zakładów 
produkcyjnych nad POM i 
PGR, która już dała poważ­
ne wyniki w przygotowaniu 
obecnej kąmpąpii siewnej. 

Sprawa umocnienia spju-

Polskie związki zawodo­
we, oddział SFZZ, biorą co­
raz czynniejszy udział w 
międzynarodowym ruchu 
związkowym.

Pięcioletni okres, jaki 
upłynął od II Kongresu 
Związków Zawodowych był 
okresem poważnego wzrostu 
wpływów i autorytetu 
SFZZ, wyrazicielki i obroń­
czyni żywotnych interesów 
mas pracujących wszystkich 
krajów. Liczba członków 
SFZZ w ostatnich latach 
wzrosła z 70 do 82 milionów. 
Coraz szerszy oddźwięk 
wśród mas pracujących

zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie, spotkały się w 
całym świecie z potężnym 
oddźwiękiem 1 poparciem.

Trwające drugi tydzień o- 
brady w Genewie, poświęco­
ne głównie problemom po­
koju w Azji, są ważnym wy­
darzeniem w walce narodów 
o odprężenie w sytuacji mię 
dzynarodowej.

Coraz szersze środowiska 
trzeźwej opinii światowej 
zdają sobie sprawę, żę o lo­
sach narodów Azji nie moż­
na decydować bez ich udzia­
łu, że zwłaszczą niemożliwe 
jest rozwiązanie jakiegokoł-

cych o ich najbardziej ży 
wotne prawa i interesy — 
demaskując zdrajców i roz- 
bijaczy ruchu robotniczego, 
agentów wielkiego kapitału.

4 Rozszerzać i rozwijać wy 
mianę doświadczeń, kon 

takty osobiste i wszelkie in­
ne formy zbliżenia ze związ­
kowcami wszystkich krajów 
w celu umocnienia jedności 
działania w walce o popra­
wę położenia mas pracują­
cych, o prawa demokratycz­
ne, o niezawisłość narodową 
i pokój.

5 Wzmagać czujność prze­
ciwko machinacjom wro 

gów pokoju i demokracji, 
podnosić twórczy wysiłek 
klasy robotniczej w umac­
nianiu siły gospodarczej 1 
obronnej naszej ojczyzny, w 
zwiększaniu wkładu Polski 
do walki o pokój.

Towarzysze delegaci!
Obrad naszego Kongresu 

słucha cąła klasa robotnicza.
Kongres nasz ma do speł 

nienia zadania ważne i od­
powiedzialne.

Klasa robotnicza oczekuje 
od nas sumiennej i krytycz­
nej oceny działalności związ 
ków zawodowych. Winniśmy 
zdać jej rachunek z tego, co 
zrobiliśmy i z tego, cośmy 
zaniedbali, wyciągnąć wszyst 
kie wnioski z naszych błę­
dów, wskazać drogi przezwy 
ciężenia naszych braków.

Niechaj obradom naszym 
przyświeca najwyższa Ideą 
przewodnia, idea wiernej 
służby klasie robotniczej, lu­
dowi pracującemu miast i 
wsi, ojczyźnie naszej — Pol

wydajnych, wzorowych socja szu robotniczo - chłopskiego 
listycznych gospodarstw. jako głównej dźwigni bucio- 

" Wielką doniosłość ma rów- wnictwa socjalistycznego, ną 
nież praca Związku Zaw. czelnej zasady i podstawy 
Prac Rolnictwa w POM, sta władzy ludowej, jest sprawą 
nowiących decydującą dźwig całej klasy robotniczej, łączy 
nię socjalistycznej przebudo- się z jej codziennymi mtere- 
wy wsi. W POM niejedno- sami, z dążeniem do osiąg-
krotnie stwierdzamy również pięcia wzrostu poziomu ży-
bardzo trudne warunki byto­
we załogi, brak troski o jej 
elementarne potrzeby, nikłą 
pracę związku zawodowego, 
niejednokrotnie niesłusznie

ciowego z Jej historycznymi 
zadaniami, z walką o zapew­
nienie ostatecznego zwycię­
stwa ustroju socjalistyczne­
go.

Zadania związków zawodowych 
w zakresie dalszego zacieśniania 

więzi z masami
usprawnienia pracy organizacyjnej

Uchwała KC partii mówi pośrednio do zakładu pracy, 
z całkowitą słusznością, że Mimo osiągnięcia pewnych 
wielu działaczy związkowych P o ^ ^ y c h  wyników w y ­
pracowało dotychczas w oder

znajdują apele 
ność działania w walce o 
poprawę położenia klasy ro 
botniczej, o obronę praw 
związkowych i swobód de­
mokratycznych, o niezawi­
słość narodową, o trwały po 
kój na świecie,

Tzw. „konfederacja wol­
nych związków zawodo­
wych“ znajdująca się w rę­
ku najbardziej reakcyjnych 
przywódców amerykańskich 
central związkowych, do­
brze dała się poznać masom 
robotniczym jako ( narzędzie 
walki wielkich monopoli 
przeciwko ruchowi robotni­
czemu, jako Instrument im­
perialistycznej polityki agre 
sywnych kół USA.

Szaleńcza polityka wyścl- 
gu zbrojeń inicjowana przez 
imperialistów amerykań­
skich, którzy zmuszają kraje 
Europy zachodniej do wy­
datkowania olbrzymich sum 
na zbrojenia, doprowadza 
kraje te do ruiijy, powoduje 
wzrost bezrobocia, rosnącą 
drożyznę i spadek stopy ży­
ciowej.

VI odpowiedzi na polity­
kę nędzy i wyzysku na ca­
łym świecie wzmaga sie fa-a 
wielkich akcji strajkowych; 
podejmowanych przez masy 
związkowe w duchu jednoś­
ci.

Wraz z narastaniem dą­
żeń jednościowych wśród 
klasy robotniczej rośnie i 
potężnieje wśród miliono­
wych mas uczciwych pro­
stych ludzi, niezależnie od 
ich przekonań politycznych, 
wierzeń religijnych, od rasy 
i narodowości, zdecydowany 
ruch oporu przeciw zbrod­
niczej polityce zbrojeń ato­
mowych, grożących zagładą 
cywilizacji i wyniszczeniem 
ludzkości, rośnie nacisk mas

pracujących J“ 1- * T  , - , i  .TI , TSFZZ o jed wiek ważnego problemu bez sklej Rzeczypospolitej Ludo-
udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej, potążnej siły w 
walce o pokój i przyjaźń mię 
dzy narodami.

Udział Chin Ludowych w 
konferencji genewskiej jest 
wyrazem niepowodzenia ame 
rykańskiej polityki dyskry­
minacji.

Polski ruch zawodowy so­
lidaryzując sie w celni z po­
kojowymi dążeniami naro­
dów świata, crzyczynia się 
do umocnienia międzynaro­
dowej jedności klasy robot­
niczej. Polskie związki zawo 
dowe w ciągu ubiegłych 5 
lat uczestniczyły we wszyst-

wej i sprawie pokoju i po­
stępu ną całym świecie.

Partia wskazała nam za­
dania, wytknęła niezawodną 
drogę wiodącą w promienne 
jutro socjalizmu.

Jesteśmy potężnym ramie­
niem partii. Siłą klasy robot 
nłczej, siła państwa ludowe­
go rosnąć będzie tym potęż­
niej, budowa socjalizmu, do­
brobyt człowieka pracy po­
stępować będzie tym szyb­
ciej, im mocniej zewrzemy 
szeregi milionów członków 
związków zawodowych, całej 
klasy robotniczej wokół 
sztandaru naszej partii, wo-

Dnia 5 maja 1954 r. rozpoczął w Warszawie obrady III Kongres Związków Zawodowych.
Na zdjęciu: Przemawia przewodniczący CRZZ Wiktor Klosieu ict.

CAF — fot. Kondracki

0 ludziach znanych ze słyszenia
Parę przeciągłych gwiz- ne okno, co dzieje się w stu- chacze w każdej niemal 

dów, później jakieś gulgota- dio. Kierownik działu infor- sprawie, która stanowi dla 
’—L------— u— macyjno - politycznego Hen nich trudny do rozwiązania

kich pracach SFZZ oraz zrze gół nieśmiertelnego sztanda- 
szeń międzynarodowych. De- ru Marksa, Engelsa, Lenina,
legaci polscy biorą udział w 
pracach międzynarodowego 
biura pracy w Genewie, 
gdzie nieustępliwie wysuwa­
ją postulaty zgodne z rze­
czywistymi Interesami mas 
pracujących.

Na przestrzeni ostatnich 
lat zacieśniała ęię przyjaźń i 
braterska współpraca między 
polskim ruchem zawodowym 
a związkami ząw0d°wymi 
ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, ze związkami zawo 
dowymi Chin Ludowych o- 
rąz ze zrzeszeniem Wolnych 
Niemieckich Związków Za­
wodowych,

Za pośrednictwem SFZZ i 
międzynarodowych zrzeszeń, 
wbrew usiłowaniom rozłamo 
wych przywódców „żółtej 
międzynarodówki“ i wbrew 
przeszkodom stawianym 
przez rządy kapitalistyczne 
polskie gwiązki zawodowe 
nawiązały w ostatnich la­
tach nowe kontakty m. in 
zę związkowcami Austrii, 
USA, Urugwaju, Kuby, Ko­
lumbii, Australii, Belgi:, 
Luksemburga, pogłębiały 
kontakty ze związkami An-

Stalina.

n;e. Pionowa strzałka mija 
błyszczące na skali nazwy 
europejskich stolic. Wreszcie 
zatrzymuje się.

„Tu mówi rozgłośnia gdań 
ska. Nadajemy ostatnie wia­
domości...“.

Z wysokich masztów radio 
stacji wybiegają w prze­
strzeń drgania elektromagne 
tyczne. Wysunięte jąk macki 
w przestrzeń anteny na da­
chach domów wyłapują z 
eteru niewidzialne fale.

Płyną w przestrzeń wiado­
mości o nowootwąrtej fabry­
ce, o jeszcze jednym spusz­
czonym na wodę statku, o 
naszych wielkich i małych 
zwycięstwach.

Właśnie wrócił ze zmiany 
spawacz gdańskiej stoczni, 
Je kolację, ale uważnie 
wsłuchuje się w treść radio­
wych komunikatów. Słyszy 
je również student, który 
oderwał się na chwilę od 
podręcznika anatomii, z u- 
wagą słuchają ich spółdziel­
cy z wioski pod Kościerzyną, 
zebrani w swej świetlicy 
przy głośniku.

Słuchają tysiące ludzi róż­
nych zawodów i specjalności, 
zamiłowań i upodobań. Sło­
wa gdańskiej rozgłośni do­
cierają do ■ coraz większej 
liczby odbiorców.

Mały „Pionier“ lub „Ma­
zur“ stał się naszym codzieu 
nym towarzyszem, przyja­
cielem i doradcą. Chętnie ko 
rzystamy z jego usług, które 
wydają się.nam  tak natu­
ralne, tak zrozumiale. I nie 
myślimy o tym, jak wielu 
ludzi pracuje nad tym, abyś­
my mogli korzystać z nasze­
go odbiornika, znajdować w 
słuchaniu radia korzyść i 
rozrywkę.

tyk Małolepszy przeprowa­
dza tam właśnie rozmowę z 
racjonalizatorami Stoczni 
Gdańskiej.

Ale nie myślcie, że audy­
cja idzie od razu „na ante­
nę“. Taśma magnetofonowa, 
na którą nagrywa się audy­
cję, musi być przedtem pod­
dana starannej „kosmetyce". 
A więc naprzód — tło dźwię 
kowe.

Pochylony nad skompliko­
waną aparaturą tzw. „kon­
solety“ ob. Góra słucha u- 
ważnie przebiegu nagrywa­
nia. Trzymając ręce na gu­
zikach klawiatury aparatu 
moduluje wszelkie głosowe 
„odchylenia“. W razie potrze 
by nagrywa jednocześnie 
dźwiękowe tło. Gdy np. ze 
względów technicznych roz­
mowy ze stoczniowcami nie 
można przeprowadzić na ro­
boczym stanowisku w stocz­
ni, ob. Góra wybiera po pro­
stu z „płytoteki" jedną z 
płyt, ozdobioną naklejka 
„stuk młotów pneumatycz­
nych“ lub „szum morskich 
fal“ — na taśmę z audy­
cją, nagraną w studio, na­
kłada właściwe dźwiękowe 
tło.

Czego tu nie ma w tej 
płytotece! Pianie koguta i 
samochodowy klakson, płacz 
dziecka i grzmot pioruna, 
warkot silnika samochodu i 
uliczny gwar. Wszystkie 
dźwięki, z jakimi można spot 
kać się w życiu, z tą różnicą, 
że lepiej „zrobione“ niż w 
naturze.

Po retuszu dźwiękowym 
kierownik działu, który re­
daguje audycje, przesłuchu­
je nagraną taśmę. Odpadają 
przy jej kontroli głosowe 
potknięcia wykonawców au­
dycji — wszelkie pochrzą- 
kiwania, jąkania się, pow­
tarzanie wyrazów. Zepsute 

wycina dział

problem. Kierownicy redak­
cji wiejskiej, społeczno-oś- 
wiatowej, listów i korespon 
dencji, informacji i radio­
węzłów dużo mogliby powie 
dzieć o zaufaniu, jakim sze­
rokie masy w naszym woje­
wództwie darzą Polskie Ra­
dio.

Z zapałem opowiadają o 
swej pracy — redaktor dzia 
łu wiejskiego Stanisław 
Goszczu rny i redaktor- 
sprawozdawca Jan Lindner. 
Mówią o stale rozszerzają­
cej się sieci koresponden­
tów w terenie, o operatyw­
ności w walce z wrogą płot­
ką, o ciągłym doskonaleniu 
form łączności radia z ma­
sami.

Żegnamy miłych rozmów­
ców i wychodzimy na ruchli 
wą, gwarną ulicę. Z głośni­
ka umocowanego na wyso­
kim słupie, dochodzą słowa 
spikerki gdańskiej rozgłośni. 
Teraz już wiemy, jak wy­
gląda codzienna praca naszej 
rozgłośni, jak trudna i od­
powiedzialna jest praca 
tych, których znamy tylko 
„ze słyszenia“ — ludzi z 
Polskiego Radia.

T. R.

Nad opatrzonymi ciężką 
kotarą drzwiami studia gdań partie taśmy 
skiej rozgłośni zapala się na- montażu, 
pis: „Nie wchodzić! Mikro­
fon czynny!“. Podporządko­
wujemy się rozkazowi, ale 
nje rezygnujemy z poznania 
tajników studia.

Z reżyserskiej kabiny 
„mixera“, Zygmunta Góry 
zobaczymy przez wewnętrz-

waniu od robotników, od ich 
codziennych kłopotów i bo­
lączek, traciło czas ną bez­
płodną. kancelaryjno-biuro-
kratyczną krzątaninę, na ja­
łowe często zebrania i nie 
kończącą się pisaninę.

Cały ciężar pracy związ-

żywieniu działalności doło­
wych ogniw związkowych na 
leży stwierdzić, że w tej dzie­

dzinie uchwały II Kongresu 
nie zostały w pełni wykopane; 
nie wykonano również i dru 
giego wążnego zadania, wy­
suniętego przez II Kongres 
Zw. Zaw. r-s zrzeszania

wywierany na koła rządzą- gm, krajów skandynawskich

kowej musimy przenieść bez znacznej liczby pracowni-

ce w kierunku pokojowego 
uregulowania drogą roko­
wań wszystkich spornych 
problemów i złagodzenia na 
pięcia międzynarodowego, 
zgodnie z pokojowymi propo 
zycjarpi Zvyiązku Radzieckie 
go.

Pokojowe propozycję ra­
dzieckie w sprawie paktu

_ Niemiec zachodnich. Roz­
winęły serdeczne stosunki ze 
związkowcami Francji 
Włoch, z którymi łączą nas 
wspólne cele walki przeciw 
ito odradzaniu sie militaryz- 
mu niemieckiego i armii su? 
ropejskiej.

W dzjedzinae pogłębiania 
solidarności międzynaiodo-

R z e c z n ik  d e le g a c ji c h iń s k ie j 
o b a la  k ła m s tw a  im p e ria lis tó w

mckratycznej, rzecznik dele­
gacji chińskiej oświadczył;

Jest rzeczą powszechnie 
znana, że Stany Zjednoczone 
posyłają broń do Indochin. 
Pragnąc zamaskować swe 
plany, zmierzające do rozsze 
rżenia płomienia wojny w 
Indochinąch, Stany Zjedno­
czone szerzą pogłoski c rze­
komej pomocy Chin dla 
wojsk ludowych w Iiulochi 

w

GENEWA (PAP). Dnia 4 
bm. odbyła się konferencja 
prasowa zorganizowana przez 
delegację Chińskiej Repub-’ 
liki Ludowej. Rzecznik dele 
gacji chińskiej komentując 
przemówienie ministra spraw 
zagranicznych Kanady Pear 
sona, wygłoszone na posie­
dzeniu plenarnym w dniu 4 
bm., zwrócił uwagę na na­
stępującą okoliczność: Kon-» __
ferencja genewska nie jest nach. Kto wierzy 
sesją ONZ. Gdyby celem tej 
konferencji miało być rozpa­
trywanie rezolucji ONZ, to 
można by to uczynić na se­
sji ONZ, a obecna konferen­
cja nie byłaby potrzebna.

Rzecznik delegacji chiń­
skiej Przypomniał równocze­
śnie, że ONZ była stroną 
wojującą w wojnie koreań­
skiej 1 decyzje ONZ w tej 
sprawie odzwierciedlają sta­
nowisko jednej strony. Dla- kolonizatorami i 
tego też nie mogą one sta- wiele zwycięstw, 
nowić podstawy do uregulo­
wania kwestii koreańskiej.

W odpowiedzi na pytanie 
jednego z dziennikarzy, lak 
sie Przedstawia sprawa po- 
moey Chin Ludowych dla 
Wietnamskiej Republiki De-

Po tych zabiegach taśma 
otrzymuję naklejkę: „Pra­
wo do odtwarzania". Audy­
cję można już puszczać na 
autc-nę. Taśmową szpulę 
otrzymuj» technik działu 
nagrań, Krzysztof Stawski, 
który obsługuje skompliko­
waną aparaturę magnetofo­
nu. Teraz należy tylko uwa 
żać na sygnały inspektora 
audycji — i można już za­
czynać nagrywanie.

W studio spikera zapala 
się na ścianie czerwone 
światło — znak, że mikro­
fon jest czynny. Teraz już 
każdy głośniejszy szmer w 
studio będzie słyszany przez 
setki tysięcy ludzi. Hanna 
Waslukiewicz trzymając 
przed sobą tekst spokojnie 
zapowiada następną audy­
cję.

Skorzystajmy z przerwy i 
perozmaw-iajmy z kierewni- ; 
idem działu artystycznego i 
Marianem Kozłowskim. Do- i

Posiedzenie
KC Ziednoczonego 
Demokratycznego 

Frontu Narodowego 
Korei

PEKIN PAP. W Phenianie 
odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Centralnego Zjednoczo­
nego Demokratycznego Fron­
tu Narodowego Korei.

W posiedzeniu wzięli u- 
dział: członkowie Biura KC 
Zjednoczonego Demokratycz­
nego Frontu Narodowego Ko 
rei (ZDFNK), wiceprzewod­
nicząca Komitetu Centralne­
go Koreańskiej Partii Pracy 
Pak Den Ai, członkowie Ra­
dy Politycznej KC Koreań­
skiej Partii Pracy — Tak 
Czan Ok oraz Kim Ir, jak 
również członkowie KC 
ZDFNK, przedstawiciele róż­
nych partii politycznych i 
organizacji społecznych.

Na posiedzeniu ogłoszono 
piędzie KC Zjednoczonego 
Demokratycznego Frontu Na 
rodowego Korei do narodu 
koreańskiego. aprobujące 
propozycję w sprawne uregu­
lowania problemu koreań­
skiego zgłoszoną na konfe­
rencji genewskiej przez szefa 
delegacji koreańskiej Repub­
liki Ludowo-Demokratycz­
nej ministra spraw zagra­
nicznych Nam Ira. Ponadto 
Komitet postanowił wysłać 
pismo od KC ZDFNK do kon 
erencji genewskiej.

, wiadujemy się, że obok re- ! r j i | __________ < ...
ta^‘ ' dakejt muzycznej, litera- j l  B D F ^ n B  i l f l l i iU  i .Upogłoski ten daje nie OSZU- j ¡ej a u d j i  ma; ch 

kiwać. Chiny Ludowe me | J L łn,
interweniują w żadnej for­
mie w Indochinąch. Wojską 
Ludowe Wietnamu jeszcze 
przed powstaniem Cniu- 
skiej Republiki Ludowej i 
przed zaistnieniem wspólnej 
granicy miedzy Chińska Re 
publika Ludową a Wietnam 
ską Republiką Demokratyez 
ną — prowadziły wojnę z 

osiągnęły 
U nas w 

Chinach —■ zakończył rzecz­
nik delegacji chińskiej — 
Czang Kai-szeka nazwano 
głównym konwojentem bro­
ni dla wojsk ludowych. Po­
dobnie przedstawia się sytu­
acja w Indochinąch.

| dziecięcych została ostatnio 
i ¿organizowana redakcja mło 

dzieżowa, że redakcja audy 
ej: masowych zacieśniła
więź ze słuchaczami, uroz­
maiciła swej program. Au­
dycje satyryczne pod nazwą 
„Radipwa stocznia remonto­
wa“ coraz skuteczniej tępią 
brakoróbstwo, bumelanętwo 
i chuligaństwo w zakładach 
pracy Wybrzeża.

Coraz większa ilość kores 
pondencji napływa do skrzy 
nek „Rozmawiamy ze słucha 
czarni“ i interwencyjnej. Do 
tej ostatniej — redagowanej 
w dziale iafermaeyjas-poli- 

ł tycznym — zwracają się słu

rozpoczęła
produkcję

ŁODZ PAP. Pierwsza w 
kraju fabryka namoku — 
podstawowej pożywki, służą­
cej do wytwarzania penicy­
liny wybudowana w PGR 
Niechcice, pow. Piotrków 
Tryb. rozpoczęła produkcję 
w dn. 4 bm. Na uroczystości 
otwarcia obecny był wice- 
min. PGR — Tkaczow.

Fabryka ta zaopatrywać bę 
dzie w importowany dotych­
czas aamok fabrykę penicy­
liny w Tarchominie.
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Posłowie
przyjmują

W maju posłowie będą 
przyjmowali skargi i zażaie- 
nia od mieszkańców trójmia 
sta w lokalu Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go przy.ul. 3 Maja 9, pokój 
313, w godz. od 14 do 18, w 
następujących terminach: 
POSEŁ TOCZEK — w dniu 
11 bm„ POSEŁ TRUSZ — 18 
bm., POSEŁ GABRYL — 
23 bm.

Z a p is y
Ra studia plastyczne
Kandydaci ubiegający się 

o przyjęcie na pierwszy rok 
studiów Akademii Sztuk 
Plastycznych w Warszawie 
winni złożyć podania i doku 
menty do 20 maja br. Naj­
później do 20. VI. br. kandy­
daci składają w uczelni wła­
sne prace z zakresu rysunku 
lub rzeźby. Prace winny 
być wykonane z natury (szki 
ce studium głowy, kompozy­
cja, pejzaż itp.) . Egzaminy 
wstępne odbędą się w okre­
sie od 1 do 15 lipca.

Do 15 czerwca czynna jest 
w akademii poradnią, która 
na podstawie przedłożonych 
prac udzielać będzie opinii 
o uzdolnieniach kandydata 
oraz Informacji dotyczących 
charakteru studiów. Porad­
nia jest czynna w ponie­
działki od godz. 13 do 14 i w 
czwartki od 12 do 13.

Peryferie zbliżają się do eenfrum

Stare domy otrzymują świeża wodę i światło
— Tak to już dawniej 

było — mówi ob. Jaskólska 
mieszkanka jednego z blo­
ków przy al. Wojska Polskie 
go we Wrzeszczu — że wszei 
kie wygody mieli tylko ci, 
którzy mieszkali w centrum 
miasta. Tam była woda, gaz, 
elektryczność. A na pery­
feriach miasta...

Dziś zaniedbane dzielnice 
Gdańska z miesiąca na mie­
siąc zmieniają swoje oblicze. 
Oto np. w samym tylko IV 
kwartale ub. r. 22 bloki mie 
szkalne przy al. Wojska Pol­
skiego we Wrzeszczu zostały 
podłączone do sieci gazowej. 
Gaz otrzymali również miesz 
kańcy kilkudziesięciu do­
mów mieszkalnych w Dol­
nym Gdańsku, Nowym Por­
cie, Siedlcach i innych dziel 
nicach.

Do wielu domów w tych

Wycieczka
Sopocki oddział PTTK or­

ganizuje w niedzielę 9 bm. 
pieszą wycieczkę na trasie: 
Sopot — Wielki Kack — 
Krykulec — Redłowo. Uczest 
niey wycieczki zbierają się ó 
godz. 8,20 przed dworcem w 
Sopocie. Wymarsz nastąpi 
o 8,30, powrót o godz. 15.30. 
Długość trasy wynosi 16 km. 
Wycieczka połączona jest ze 
zdobywaniem pieszej odzna­
ki turystycznej.

dzielnicach doprowadzono 
również wodę. elektryczność 
i przyłączono je do sieci ka­
nalizacyjnej. M. in. 40 ro­
dzin robotniczych z domów 
nr 29, 31 i 33 przy ul. Stocz­
niowców w Siedlcach oraz 
liczne rodziny zam. przy ul. 
Wyzwolenia w Nowym Por­
cie, przy ulicach Głuchej i 
Skrajńej w Oruni oraz Pod­
górnej i Owsianej w Dolnym 
Gdańsku otrzyma wodę. 
Tam zaś, gdzie wskutek trud 
ności technicznych nie moż­
na było włączyć domów do 
sieci wodociągowej — wybu­
dowano studnie,' których w 
Gdańsku uruchomiono tylko 
w jednym ostatnim kwartale 
ub. r. aż 33.

W tym samym czasie w 98 
domach Małej Olszynki, 
dzielnicy składającej się z 
tzw. letniaków, czyli małych, 
jednorodzinnych domków 
drewnianych, zabłysło świat­
ło elektryczne i zabulgotała 
w kranach woda, a na uli­
cach ustawiono kilkadziesiąt 
punktów świetlnych.

W budżecie Prezydium 
MRN Gdańska na rok bie­
żący fundusze przeznaczone 
ca dalsze przyłączanie do sie 
ci wodociągowo-kanalizacyj­
nej i elektrycznej oraz do no 
wych posesji stanowią jedną 
z najważniejszych pozycji. 
Otóż na cele te przeznacza 
się ok. 1,5 miliona złotych, 
co pozwoli na zaopatrzenie 
w wodę, gaz i energię elek-

kroniki sądowe]

Strzelał do strajkujących robotników
Ostatnio w Sądzie Woje­

wódzkim rozpatrywano spra­
wę Mariana Nowakowskie­
go, który do 1939 r. jako kie 
równik „brygady politycz­
nej“ sanacyjnej policji popie 
rai faszyzację kraju, zwal­
czał, postępowy ruch robot­
niczy oraz prześladował dzia 
łączy robotniczych.

Nowakowski służył w po­
licji od 1926 roku. Po ukoń­
czeniu specjalnego kursu pra 
cował kolejno w wydziałach 
śledczych policji w Kowlu, 
Białymstoku, a następnie w 
Tczewie w „brygadzie poli­
tycznej“ przy wydziale śled­
czym. W 1932 r. został prze­
niesiony do Gdyni, również 
do „brygady politycznej“ wy 
działu śledczego, gdzie wkrót 
Ce awansował na przodow­
nika policji. Tu Nowakowski 
szybko zdobywa zaufanie
zwierzchników i zostaje ‘kie­
rownikiem brygady.

Działalność Nowakowskie­
go i jego brygady na terenie 
Gdyni skierowana była
przede wszystkim przeciwko 
Komunistycznej Partii Pol­
ski i klasowym organizacjom 
robotniczym. Ze szczególną

gorliwością śledził Nowa­
kowski pracę Zw. Zaw. Prac. 
Transportowych, Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych, PPS-le- 
wicy oraz TUR. W pracy 
tych organizacji dopatrywał 
się nielegalnej działalności 
komunistów i dokonywał 
aresztowań najaktywniej­
szych działaczy, jak np. 
Włodzimierza Zborowskiego, 
Franciszka Albekera, Anto­
niego Bigusa i innych.

By zapobiec aktywizowa­
niu się klasowych związków 
zawodowych Nowakowski 
wysyłał swych podwładnych 
w celach szpiegowania, a 
także udawał się sam na ze­
brania robotnicze, na zebra­
nia bezrobotnych, na odczy­
ty itp. W swej niecnej robo­
cie korzystał on również z 
pomocy elementów zdemora 
lizowanych — zdrajców kla­
sy robotniczej i konfiden­
tów.

Szczególną aktywność roz­
wijał Nowakowski, w przede 
dniu świąt robotniczych, w 
okresie ruchów strajkowych, 
aresztując osoby podejrza­
ne, następnie znęcając się 
nad nimi podczas przesłuchi­

wać. W roku 1936 — jak ze­
znali świadkowie — Nowa­
kowski przy pomocy policjan 
tów mundurowych roz­
pędzał w Gdyni bezrobot­
nych, którzy rozpoczęli gło­
dówkę przed Urzędem Zatrud 
nienia. W czasie strajku ro­
botników budowlanych No­
wakowski wraz z policją 
mundurową strzelał do straj 
kujących, w wyniku czego 
trzech robotników zabito, a 
12 raniono.

Cala działalność Nowakow 
skiego wykazuje niezbicie, 
że przyczynił się on do faszy 
zacji życia państwowego w 
Polsce 1 do klęski wrześnio­
wej. Na tej podstawie Sąd 
Wojewódzki skazał go na 4 
lata więzienia oraz utratę 
praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych 
na okres 5 lat.

Przodująca apteka

Obst"żyć dziennie 500 o- 
sób i to tak, by wszyscy 
wyszli zadowoleni 1 z po­
szukiwanym lekiem — to

PŁ A C Z K O ?
...kontroler Wojewódzkie­

go Przedsiębiorstwa Inkasa 
w Gdańsku u; dniu 14 kwiet 
nia br. bezprawnie wyłączył 
licznik elektryczny w miesz 
kaniu nr 2 we Wrzeszczu 
przy ul. Syrokomli 19 — 
podczas gdy lokator w 3 dni 
po otrzymaniu rachunku, tj. 
10 kwietnia br., wpłacił pie 
niądze przez PKO? Czyżby w 
likwidaturze WPI panował 
taki bałagan, że nie wiado­
mo kto zapłacił rachunek, a 
kto nie?
(z koresp. S. Smużewskiego)

...kiosk spółdzielni „Przo­
downik" nr 53 w dzielnicy 
Gdańsk-Przeróbka jest źle 
i nieregularnie zaopatrywa­
ny w gazety, czasopisma i 
znaczki pocztowe?

(z listu czytelnika — 
nazwisko znane redakcji)

nie takie łatwe zadanie, 
jak się wydaja na pozór. 
Dokonuje jednak tego od 
wielu lat i z pełnym powo 
dzeniem personel jednej z 
przodujących aptek tró j­
miasta — apteki nr 35 
przy ul. Stalina 715 w So­
pocie. Personel jej stano­
wią młodzi, pełni zapału 
farmaceuci: mgr Antoni 
Ehrbar (kierownik), mgr 
H. Roszkowska, Janina 
Brandenburg (technik) o- 
raz J. Kopczyńska i J. Hor- 
dyńska — pracownice ad­
ministracyjne.

Świadectwem dobrej pra 
cy personelu apteki nr 35 
jest m. in. wykonywanie z 
nadwyżką planów obroto­
wych, podejmowanie szere 
gu zobowiązań, nieustanne 
podnoszenie swoich kwali­
fikacji zawodowych, a tak­
że szkolenie narybku.

Na zdjęciu: pracownice
Apteki Nr 35 w Sopocie. Od 
lewej: technik Janina Branden­
burg, mgr Helena Skolasińska 
i prac. umysł. Maria Frankowa.

Fot. Z. Kosycan

Sklep—zagadka
Przy ul. Leśnej w Oliwie 

w budynku nie posiadającym 
numeracji mieści się sklep 
bez szyldu. Sądząc po zapa­
chu, uderzającym w noz­
drza przy otwieraniu drzwi 
— powinien to być sklep iva 
rzywniczy. Ale na półkach 
sklepowych stoi zaledwie 
kilka słoików z przetworami 
jarzynowymi. Warzy w nato 
miast nie ma, nawet tych 
podstawowych, jak kapusta 

i to główkach, kapusta kiszo- 
i na i marchew.

Po długich dociekaniach 
1 udało się ustalić, że jest to 
i sklep warzywniczy PSS. 
I Czyżby więc kierownictwo 
i gdańskiej PSS zapomniało, 
I że taki sklep w Oliwie istnie 
i je i że trzeba go zaopatry- 
j wać?

(Z listu J. K.)

I  E  A I R  Y

T ea tr  W ielki w G dańsku  — 
„M łoda g w a rd ia “ , godz. 19. 

T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni — 
„N ie  ig ra  sic z m iłośc ią" , 
godz. 19.

T ea tr K am era ln y  w Sopocie —
„W ielka  g ra" , godz. 19. 

P aństw ow y T e a tr  L alek  w G d ań ­
sk u  — „Z ie lony  m osteczek“ , 
godz. 14.

i  N  A
G D A Ń SK : „L e n in g ra d “  — „C e­

lu lo za“ , od ła t  14, godz. 16, 18,30 
i  21. „ B a jk a “  w e W rzeszczu — 
„G rzesznicy  bez w in y “ , od la t 
16, godz. 16, 18, 20. „Z M P -ow iec“ 
we W rzeszczu — „P a lo m a “, od 
la t 14, godz. 16, 18, 20. „1 M a ja"  
w N ow ym  P o rc ie  — „ s tra ż n ic a  
w  g ó ra c h “ , od la t  12, godz. 
18, 20, „D e lf in “  w O liw ie — 
„W iosna w M oskw ie“ , od lat 
12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “ — „W iel­
ki b a le t“ , od la t  16, godz. 15.30,
17.30, 19,30. „G o p lan a“ — „C yw il 
na s ta d io n ie “ , od la t 14, godz.
16, 13, 20. „W arszaw a“ — „C elu ­
loza", od la t 14, godz. 13.30, 18,
20.30. „ F a la “  n a  G rabów ku  — 
„R zym , godz. 11“ , od la t  13, 
godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ w  C hy­
lon i — „ P ią tk a  z u lic y  B a r­
sk ie j“ , od la t  12, godz. 17.30, 20. 
„N e p tu n “  w  O rłow ie — „N adzie i 
za dw a grosze", od la t  18, godz.
17, 19.

SO PO T: „P o lo n ia“  — „A nna 
p ro le ta riu sz k a “ , od la t 14, godz. 
17, 19.30. „ B a łty k “ — „C elu loza", 
od la t 14, godz. 15.30, 18, 20.30.

tryczną mieszkańców ok. 
230 budynków.

Jedną z poważniejszych 
inwestycji będzie dołączenie 
do kanalizacji budynków o 
numerach od 145 do 169. przy 
ul. Jedności Robotniczej w 
Oruni. Roboty już są w toku. 
Koszt ich wyniesie przeszło 
300 tys. złotych. Trwa­
ją tam również prace mają­
ce na celu podłączenie tych 
obiektów do sieci gazowej i 
wodociągowej.

* * *
Prezydium MRN Gdańska' 

zgodnie z uchwałami II Zjaz 
du dąży do polepszenia wa­
runków bytowych wszyst­
kich ludzi pracy bez wzglę­
du na to, gdzie mieszkają — 
w centrum czy na peryfe­
riach miasta. Państwo nasze 
przydziela na te cele olbrzy­
mie sumy. Trzeba jednak, 
aby Prezydium MRN w więk 
szym niż dotychczas stopniu 
interesowało się jakością i 
terminami wykonywania 
tych robót. Zdarza się bo­
wiem, i to dosyć często — 
jak np. przy ul. Stoczniow­
ców w Siedlcach i Na Sówki na 
Stogach — że nowozałożone 
przewody wodno-kanalizacyj 
ne i źle dopasowane krany 
przeciekają. Mieszkańcy skar 
żą się również na bezmyślne 
przewlekanie robót związa­
nych z podłączeniem do sieci 
wodociągowej, jak to się dzia 
ło przy ul. Grunwaldzkiej 
117.

Fundusze przeznaczone na 
poprawę warunków byto­
wych ludzi pracy muszą być 
wykorzystywane ku pełne­
mu zadowoleniu mieszkań­
ców. Żadna złotówka nie po­
winna być zmarnowana na 
skutek złej organizacji ro­
bót czy brakoróbstwa. Dla­
tego też konieczne jest, by 
Prezydium MRN zaostrzyło 
kontrolę wykonania tych 
prac. (D.)

Kto dla kogo 
do obsługi?

Kelner nie zbliżając się 
do stolika, przy którym za­
jąłem miejsce, ruchem gło­
wy dał znak ze środka sali, 
że gotów jest przyjąć zamó­
wienie. Byłem głodny. Dłu­
gie oczekiwanie na posiłek 
wyczerpało mnie do reszty. 
Ponieważ kelner długo nie 
przychodził — zdecydowa­
łem „teraz lub nigdy“ — i 
donośnie krzyknąłem: „Pro­
szę o zupę i kaszę z sosem 
grzybowym!"

— Zup nie ma — padła 
odpowiedź kelnera i ujrza­
łem jak jego ręka skreśliła 
ołówkiem wszystkie zupy, 
wymienione w jadłospisie. 
Goście przy sąsiednich sto­
likach również musieli zre­
zygnować z zupy. Kaszę 
otrzymałem, wprawdzie nie 
z sosem grzybowym, jak po 
dano w jadłospisie, ale to 
drobiazg. Gdy chciałem pła 
cić, kelner siedział przy 
swoim stoliku służbowym. 
Spotkaliśmy się spojrzenia­
mi. „Trzy trzydzieści“ — 
mruknął prawie pod nosem. 
Wstałem i podchodząc do 
niego uregulowałem rachu­
nek.

Z zupy jednak nie zre­
zygnowałem. Po pięciu mi­
nutach w tej samej restau­
racji, przy innym stoliku, 
należącym do rejonu kelner 
ki nr 44 otrzymałem smacz­
ny, gorący tzw, rosolnik.

Ponieważ na pewno nie 
chcielibyście być obsługiwa 
ni przez takiego kelnera — 
ostrzegam: jest to kelner z 
numerkiem służbowym 552 
w restauracji „Pod godła­
mi trójmiasta" we Wrzesz­
czu.

— Ba! — odpowiecie. — 
Takich jest więcej w innych 
lokalach.

1 niestety, powiem wam: 
Macie rację...

(St.)

B ra ko ró b sfw o  w  M P R B
Wydział Oświaty Prezy­

dium MRN przed dwoma la­
ty przeznaczył fundusze na 
odbudowę sali gimnastycz­
nej dla szkół nr nr 12 i 30 w

H/ "

kładniej przyjrzały się pra 
cy, a raczej brakoróbstwu 
gdańskiej placówki MPRB i 
wyciągnęły z tych obserwa­
cji konkretne wnioski. Mar 
notrawienie bowiem fundu­
szów przeznaczonych przez 
państwo na. poprawę warun­
ków bytowych i socjalnych 
ludzi pracy wymaga najwyż 
szego napiętnowania i su­
rowej kary.

Siedlcach. MPRB zobowią­
zało się wobec Prezydium 
MRN wykonać remont i od 
dać do użytku salę gimna­
styczną w październiku 1953 
roku.

Termin mógłby być dotrzy 
many, gdyby nie brakorób- 
stwo ekipy remontowej. Za­
łożony dach zaczął przecie­
kać, parkiet wypaczył się 
całkowicie wskutek spływa 
jącej wody, a w piecach w o- 
góle nie można było palić.

Wezwano więc powtórnie 
brygadę remontową no i roz 
poczęła się robota od nowa. 
Brygada naprawiła wpraw­
dzie dach i sufit, ale gorzej 
jest z posadzką i z piecami. 
Piece przestawiano już trzy 
razy, mimo to nadal dymią 
i nie ogrzewają pomieszcze­
nia. Parkiet zerwano i je­
szcze go nie ułożono.

Jeżeli roboty przebiegać 
będą w - takim tempie, jak 
dotychczas — to młodzież 
szkolna otrzyma salę gim­
nastyczną najwcześniej w 
przyszłym roku.

A. Wirt
korespondent

OD REDAKCJI. Sala glm 
nastyczna przy szkołach nr 
nr 12 i 30 nie jest wyjątkiem. 
Sprawa jakości robót wryko 
nywanych przez MPRB w 
Gdańsku była już niejedno 
krotnie szeroko omawiana 
na łamach naszego pisma. 
Widać jednak, że kierownict 
wo tego przedsiębiorstwa, ani 
organizacja partyjna nie 
wzięły sobie tej krytyki do 
serca. Nadal uchodzi ich u- 
wadzo brakoróbstwo i lek­
ceważenie pracy przez nie­
które brygady. Może by więc 
nareszcie Wojewódzki Za­
rząd MPRB i Prezydium 
MRN w Gdańsku nieco do-

R A D I O
Ważniejsze audycje 

na piątek 7 bm .
8,00 — D la m łodzieży  szkół

podstaw ow ych  „B łę k itn a  sz ta fe ­
t a “ . 8,25 — Z tw órczośc i o pero ­
w ej S tan isław a  M oniuszki. 12,25
— „N a sw o jsk ą  n u tę “ . 13,15 — 
A udycja  li te ra c k a . 14,10 — Dla 
k las I i I I  s łuchow isko  p t. „D a­
lek a  podróż*’ .15,00 — R adiow y 
k u rs  jeży k a  rosy jsk iego . 15,50 — 
A u d y cja  ak tu a ln a . 17,00 — „Z  ży 
cia Z w iązku  R adzieck iego“ . 19,00
— M uzyka i ak tu a ln o śc i. 19,35 —
M elodie fo rtep ian o w e . 20,00 —
R eportaż  li te ra c k i. 20.4fi — „Z 
m elod ią i p iosenką przez  św ia t“ . 
21,50 — R eportaż  z e ta p u  V II Ko 
la rsk ieg o  W yścigu P o k o ju . 22,18
— F elieton .Z wędrówek Drzazgi

Z p is o w n ia  na b a k ie r

Z notatnikiem reportera

Na trasie VII Wyścigu
Warszawa — Berlin — PragafAorespondencio w ł a s n a  f

L otn y  fin isz  n a  czw arty m  e ta ­
p ie  w O polu w y g ra ł K ró lak  
p rzed  K riv k ą  CSR i D ałgaardcm  
D ania. * * •

W spaniałe  ow acje  zgotow ali 
p iłk arze  czechosłow accy sw em u 
rod ak o w i Rużiczce na  m ecie  w e 
W rocław iu . R użiczkę w raz  z ro ­
w erem  podrzucono  k ilk a  razy  
do góry.

Rolę łączn ików  sp e łn ia ją  m. 
in. znan i ongiś ko larze  N ap ie ra ­
ła, R zeźn ick i i W isznicki.* * *

P oszczególnym  dzien n ik arzo m  
zag ran icznym  p rzydzie lono  t łu ­
m aczy. N ajw iększym  uznan iem  
w śród n ich  cieszy się 20- le tn ia  
s tu d e n tk a  U n iw ersy te tu  W ar­
szaw skiego Joasia  Sokołow ska. 
W łada ona  10 języ k am i! D uńczy­
cy, F inow ie , Szw edzi, H o len ­
d rzy  i N orw egow ie są zachw yce­
ni sw obodą z ja k ą  P o lk a  rozm a­
w ia w ich  o jczy s ty ch  języ k ach . 

* * ’ •
K om isja  sędziow ska w yróżn iła  

m ech an ik ó w : F ra n c ji , A nglii,
CSR, NRD, Belgii i Polski za 
udzie len ie  pom ocy  zaw odnikom  
in n y ch  ek ip  n a  tra s ie  IV e tapu . 

* * *
W spólna ja z d a  d z ien n ik a rzy  za 

g ran iczn y ch  z k ra jo w y m i sp rzy ja  
w ym ian ie  w iadom ości i d ośw iad ­
czeń z w a rsz ta tu  p ra c y . D zienn i­
k arze  rad z ieccy  ch ę tn ie  m ów ią 
o naszy ch  zaw odn ikach , z k tó -

ry ch  n a jb a rd z ie j podoba im  się 
W ilczew ski.

Z achodnio  - eu ro p e jsk ie  ag en ­
c je  p rasow e początkow o usiło ­
w ały zbagate lizow ać w yścig. Po 
d ru g im  e tap ie , k tó ry  zakończy ł 
sie p ięk n y m  sukcesem  Polaków  
i n a  k tó ry m  kolarze B elgii, Ho­
land ii, Danii i F ra n c ji n ie  od ­
nieśli w iększych sukcesów  z 
m iejsca  w zrosło za in tereso w an ie  
naszym  w yścig iem . W Lodzi wy 
lądow ał p rzed staw ic ie l R e u te ra , 
k tó ry  obecn ie tow arzyszy  w yści­
gowi.

6  X  naj...
NAJW YŻSZYM  kolarzem  Jest 

F in  N ym an 183 cm. N a jm n ie j­
szym  P olak  G rabow ski 158 cm . 
N ajszybszym  kolarzem  po 4 e ta ­
pach je s t  W ilczew ski, k tó ry  575 
km  p rzeb y ł w czasie 14:15.92 
godz. N ajw oln ie jszym  H indus 
T a rit. N a jp o p u la rn ie jszy m i uczest 
n lk am i są ko larze  H induscy. N al 
w eselszym  A u str iak  D eutsch.

Kriuczkow (ZSRR)

W sobotę i n ie d zielę
lekkoatletyczne zawody

Deutsch (Austria)

k o r e s p o n d e n c y j n e
W sobotę i n iedzie lę  n a  s ta d io ­

n ach  i b o iskach  w oj. gdańsk iego  
odbędzie  się p ierw szy  e tap  le k ­
k o a tle ty czn y ch  k o re sp o n d e n c y j­
ny ch  zaw odów . W po ró w n an iu  
do la t u b ieg ły ch  re g u la m in  zawo 
dów  u leg ł dużej zm ian ie  i w  br. 
zostaną  one p rzep ro w ad zo n e  jak o  
zaw ody d ru ży n o w e m a jące  na  
celu  w y ło n ien ie  d rużynow ego  
m istrza  P o lsk i w  le k k o a tle ty ce .

Z aw ody będ ą  m ia ły  c h a ra k te r  
w iosennych  m istrzo stw  kół, a na  
p ro g ram  I e tap u  złożą się n a s tę ­
p u jące  k o n k u re n c je : k o b ie ty  — 
pchn ięcie  ku lą , sk o k  w zw yż, 200 
m, 80 m p ło tk i, sk o k  w  dal, 400 
m, sz ta fe ta  4 X 100 m.

M ężczyźni: 100 m, sk o k  w dal, 
pchn ięc ie  ku la , sk o k  w zw yż, 400 
m i 3000 rn, 110 m  p ło tk i, rz u t 
dysk iem , sk o k  o tyczce , r z u t  osz 
czepem , 1500 m, sz ta fe ta  4 X 100 
m etrów .

W k ażdej k o n k u re n c ji  będzie  
m ogła s ta rto w a ć  dow olna ilość 
zaw odników , p rzy  czym  w yn ik i 
p ierw szych  trzech  zaw odników  
i zaw odniczek  w  k ażdej k o n k u ­
ren c ji zaliczać sie będzie  do 
m m k ta c ji w e w spółzaw odnictw ie 
kół n a  szczeblu  pow iatow ym , 
w ojew ódzkim  i c en tra ln y m .

W GDAŃSKU zaw ody k o res­
p o n d en cy jn e  ro zeg ran e  zostaną 
w dw óch  p u n k ta c h : na  s ta d io ­
nie BUDOW LANYCH w e W rzesz 
czu d la  kó ł sp o rto w y ch  ZS B u ­
dow lani, K o le ja rz , Spó jn ia , 
W łókniarz. AZS i i , z s  o raz  na 
stad io n ie  ZS GW ARDIA n rzy  ul. 
^ ib la sk ie i dla k ó ł sn o rtow ych : 
7.S G w ard ia . Z ryw , U nia, O gni­
t o .  S ta l 1 S ta rt. P o czą tek  zaw o­
dów  w  sobotę o godz. 18, a w 
niedzielę  o 9 rano.

* + *
W ram ach  ro zeg ran y ch  w  S ta ­

ro g ard z ie  zaw odów  le k k o a tle ­
tycznych  szereg  d o ­
b rach  wvru’ków.

K rop id łow sk i ze S póin i p -ze-

b iegł 100 m  w czasie 11,4, 400 m 
55,6, a w sk o k u  w  dał u zyskał 
odległość 6,09.

W sz tafec ie  4 X 100 m Spójn ia  
uzy sk a ła  czas 48,1 a w sz tafec ie  
o lim p ijsk ie j 3:47,6.

O m istrzostw o Polski
w szachach

S ta r tu ją :  m istrz  Ł uczynow icz 
(S ta rt — Szczecin), M ichalak  
(AZS — W arszaw a), W yszatycki 
(K o le jarz  — K oszalin), m istrz  
S zym ańsk i (Ogniwo — Łódź), 
m istrz  Ś w ięcicki (AZS — W ar­
szaw a), k a n d y d a t D reszer (O gni­
wo — Sopot), S zczepaniec (Ogni­
wo — Sopot), m istrz  W itkow ski 
(DWF — W arszaw a), m istrz  
TARNOW SKI (S ta rt — K raków ), 
m istrz  k la sy  m iędzynarodow ej 
MAKARCZYK (AZS — Łódź), 
Ł u b ień sk i (Kol. - -  Gorzów), kan  
d y d a t W esołow ski (O gniw o — 
K raków ), N ah iik  (AZS — K ra ­
ków ), k a n d y d a t K arn k o w sk l 
(DW P W arszaw a), k an d y d a t 
B o rh a rd t (K ole jarz  — T oruń), 
N iew iadom ski (K o le jarz  — Łódź).

J a k  w idać, w pó łfin a le  g d a ń ­
sk im  s ta r tu je  sześciu  m istrzów

Z w y c i ę s t w o  1 r e m is  
pmg-ponnistdw Spóni
Sekcja  ten isa  sto łow ego KS 

S pó jn ia  p rzy  N ZPD  w e W rzesz­
czu ro zeg ra ła  dw a sp o tk a n ia  
to w arzy sk ie , p ierw sze  z  d ru ży n a  
zak ładów  N - ll  i d ru g ie  z F a b ry ­
ka U szczelek „M orp ak " .

W pierw szym  sp o tk a n iu  zw y­
ciężyli ten isiśc i S pó jn i <:3. F u mc 
ty  zdobyli: S zu rp it — 3. K raw - 
i ; yk i Sobezyńsk i po dw a. W 
d ru g im  sp o tk a n iu  n a to m iast u- 
ly  ska li w y n ik  rem isow y  5:5.

k ra jo w y c h  z M akarczyk iem  i 
T arn o w sk im  oraz  doborow a 
staw ka k an d y d a tó w  z w ielo k r ot 
ny m  m istrzem  o k rę g u  i m iasta  
G dańska D reszerem . W alka o za 
jęc ie  c z te rech  p ie rw szy ch  rniejse, 
k w a lif ik u ją c y c h  zw ycięzców  do 
tegorocznego  f in a iu  m istrzostw  
P olsk i będzie  b ardzo  zac ię ta  i 
in te re su ją c a , zw łaszcza że po ­
zostali zaw odnicy  to  p rzecież 
n a jlep s i z n a jlep szy ch  szach i­
stów  w y ło n io n y ch  w tego rocz­
n y c h  m istrzo stw a ch  ok ręgow ych ,

W p ierw sze j ru n d z ie  p ad ły  n a ­
stę p u ją ce  w y n ik i: M ichalak  w y­
g ra ł z B o rh a rd te m , S zym ańsk i z 
N ab iik iem , D reszer z Ł u b ie ń ­
skim . R em isem  zakończy ły  się 
p a r tie : W esołow ski — Św ięcicki, 
i Szczepaniec — M ak arczy k . O d­
łożono p a r tie  W itkow ski — T a r­
now ski, Ł uczynow icz — N iew ia­
dom ski i W yszatyck i — K arn- 
kow ski.

R ozgryw ki to czyć  się będą  co­
d zienn ie  z w y ją tk ie m  d n i w o l­
nych  12 i 20 m aja . Z akończen ie 
p rzypuszczaln ie  25 m aja .

(w—t).

S m v s ło w  w yg ryw a
5 bm . w M oskw ie dogryw ano  

od łożoną w  d n iu  4 m a ja  dw u ­
dzies tą  p a r tię  m eczu szachow e­
go o m istrzostw o  św ia ta  m iędzy  
rad z ieck im i a rcy m istrzam i B ot- 
w in n ik iem  i Sm ysłow em .

W 73 p o sun ięc iu  p a r tia  zak o ń ­
czyła się zw ycięstw em  Sm yslo- 
wa. P o  d w udziestu  p a r tia c h  p ro ­
w adzi o b rońca  ty tu łu  m istrza  
św ia ta  B o tw in n ik  10,5:9,5 p k t.

Pierwsze zawody strzeleckie 
w  G d a ń s k u

W strzelnicy LPŻ w Gdań 
sku odbyły się inauguracyj­
ne zawody strzeleckie.

W zawodach pierwsze 
miejsce zespołowe zdobyła 
drużyna LPZ uzyskując 865 
punktów. Następne miejsca 
zajęły zespoły: AZS I — 
798 punktów, AZS II — 786 
punktów, Flota — 786, Bu­
dowlani 767, LPŻ II — 697, 
Stal — 692 i Start 665 pkt.

Zwycięzcą indywidualnym 
został J. Łapszcwicz z LPŻ, 
który zdobył 179 pkt. na 200 
możliwych. Drugim był Z. 
Malinowski z LPŻ — 177
pkt., przed Nowickim LPŻ 
176 pkt. i Zborowskim Flota 
— 174 pkt.

Wśród kobiet najlepsza by 
'a Teresa Ptak z LŻS.

F. Gawział
korespondent

Żeglarze PRCiP
odbyli praktykę

C złonkow ie se k c ji żeg la rsk ie j 
k o ła  L PŻ  p rzy  PR C IP w  G dań­
sk u  rozpoczęli sezon b ard zo  
w cześnie. P o  zak o ń czen iu  szko­
len ia  teo re ty czn eg o  w y p ły n ę li 
oni ju ż  11 k w ie tn ia  b r. ja c h te m  
„ P io n ie r“ n a  10-dniowy re js  sta  
żow y po Z alew ie W iślanym .

P odczas re jsu  załoga sk ła d a ­
ją c a  się n iem al całkow icie  z 
p racow ników  fizycznych  PR C iP  
7.apoznala się p rak ty czn ie  z w ie­
dzą żeg la rsk ą  i p row adziła  szko­
len ie  m a jące  na celu  uzysk an ie  
s to p n ia  s te rn ik a  Tli k lasy .

T ak  w czesne rozpoczęcie  sezo­
nu żeg larsk iego  m ożliw e bvlo  
dzięk i w y k o n an iu  przez  człon­
ków  koła zobow iązań 1-m ajo- 
w ych , k tó re  p rzysp ieszy ły  w y k o ­
n an ie  ro b ó t k o n se rw ac y jn o -re ­
m ontow ych .

W. RUM IŃSKI
koresp o n d en t

W niedzielę wszyscy na start
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ZMP-owskich Kotarskich Raidów Pokofu
............................ m m i.......

OBWIESZCZENIA

N a w ielu  ru sz to w an iac h  o- 
p la ta ją c y c h  zaby tkow e k a ­
m ien iczk i p rzy  u l. D ługiej 
z n a jd u ją  sie nap isy  „n iebes- 
p icczeństw o“ . N ies te ty , n ik t 
z k ie ro w n ic tw a  ZBM  n ie  za ­
tro szczy ł się o to , ab y  je  n a ­
pisać p o praw nie . M ały Jaś. 
je d e n  z m ieszkańców  u licy  
D ług iej, zw raca  się w ięc za 
m oim  pośred n ic tw em  do ob. 
ob. k ierow ników  ZBM ż y ją ­
cych  z p isow nią  n a  b ak ie r: 
— Plose panów  sm ien ić  ta -  
b lickę, bo „n iebesp ieczeń - 
stw o“ p isę  się pses „ z “ .

d r z a z g a

i Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
' Społ.-Adm., decyzją z dnia 29. IV. 54 r„ 

Nr A C. III 8/90/K/54 zmieniło nazwisko 
ob. polskiemu Kołek Tadeuszowi, synowi 
Józefa i Władysławy, urodzonemu 14. IV. 
1925 r. w Aleksandrowie, zam. Gdańsk- 
Nowy Port, ul. Rybołówców 8-1 na 
Kotkowski. 2718-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI

3 Inżynierów elektryków, 2 techników 
elektryków z posiadaną praktyką i znajo­
mością robót stacyjnych i liniowych wy­
sokich napięć oraz 1 inspektora transportu 
o wysokich ( kwalifikacjach zawodowych 
z długoletnią praktyką zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elek­
trycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Rut­
kowskiego 26. Zgłoszenia w dziale kadr. 
Warunki płacy do omówienia. 853-K
Wykwalifikowaną maszynistkę ze znajo­
mością prac technicznych w budownictwie, 
zatrudni Gdańskie Biuro Projektów Bud. 
Przem., Gdańsk, ul. Garncarska nr 23.

838-K

Inżyniera lub technika technologii drewna
zatrudnią natychmiast Nadmorskie Zakła­
dy Przemysłu Drzewnego. Warunki płacy 
do omówienia w wydz. kadr. Zgłaszać się 
przez Urząd Zatrudnienia. 852-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SKRADZIONO m aszynę 
do liczen ia  RH EIN M E- 
TA L 105505. O strzegam y 
przed  k u p n em . C e n tra la  
Z w alczan ia  Szkodników  
Zbożow o -  M ącznych, 
G dynia, Ś ląska  76/21.

848-K

ZGUBIONO leg ity m ac ję  
służbow ą n r  121-E w y­
staw ioną przez In s ty tu t  
T orfow y w E lb lągu  na 
nazw isko  Schoiz R a j­
m und , E lbląg, u l. G ru n ­
w aldzka 70. 1496-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  
s ta łą  Z ak ładów  O dzieżo­
w ych na  nazw isko  F lo­
re k  Jad w ig a , E lb ląg , ul. 
R y b n a  5/6. 1495-P

ZGUBIONO kw it ko m i­
sow y n r  7288 n a  nazw i­
sko K lonow ska B a rb a ra , 
E lbląg, ul P o ln a  21.

1494-P

JA N IK O W SK I E dw ard . 
O rłow o. M ysłow icka 12, 
zgub ił s ta łą  p rzep u stk ę  
stoczniow ą. 1493-P

KROKOW SKA Ja d w l 
G dańsk  .  O run ia, 
B rzeg i 56, zgubiła  p r  
p u s tk ę  S toczni Gdi 
sk le j. 296“

W ASILCZUKOW l K sa­
w erem u , G dańsk , ni. 
P an ień sk a  30. sk rad z io ­
no p rzep u stk ę  p o rto w a 
n r  01909. leg ity m ac ję  
służbow ą. 2953-G

DWA w ozy trz y  tono  w ę 
na k o łach  ogum ow anych  
w  d o b ry m  s ta n ie  sp rze ­
dam . M łynarczyk  Józef, 
poczta  P ogorzała  W ieś, 
pow . M albork . 1492-P
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